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Powstanę kubańskie
w  św ie tle  praw dy.

Lwów d. 22. paź iziernika.
Z Madrytu nadeszła dzisiaj wiado­

mość, wedle której pogłoska nowojor­
ska, jakoby parlament Stanów Zii d mo­
czonych uznał nieszczęśliwych powstań­
ców kubańskioh aa stronę wojującą, 
wywołała tam przygnębienie. Pismo, 
które wiadomość tę ogłasza, z pewno­
ścią samo włożyło do telegramu w y  
raz „nieszczęśliwych", dla niego bowi°m 
wszystko, oo tohnie wiohrzeniem, jest 
świętem i rasłngnjącem na sympatyę

Sprawy zagramczae Stanów Zjedn. 
nie koniecznie zależą od parlamentu, 
ale w wielu wypadkach od samego pre­
zydenta rzeczypospolitej, króry właśnie 
niedawuo temu ponowił zakaz uzbra 
jam a w Stanach Zjednoozonych ocho­
tników powstauia kubańskiego i dowo­
żenia im ludzi i materyałów wojen­
nych. Samo zaś powstanie ani tej siły 
w sobie nie posiada, ani tak szerokich 
sfer wyspy nie ogarnęło, iżby poważne 
państwo mogło je  nznaó za stronę wo- 
jująoą, tj. przyznać mu prowizoryoznie 
międzynarodowe prawa państwa nieza­
leżnego. Stany Zjedn. dotrze pamię­
tają, że wytoczyły Anglii proces o to, 
iż nznała Stany południowe w walce 
bratobójczej przeciw S anom półnoo- 
nym za stronę wojującą — i dum­
na B rytania musiała zioźyó sowity 
okup za okręt „Alabama1*. A nie na- 
ozej stoją rzeczy na wyspie Kubie.

Gdyby kto twierdził, ż* nasze (nie­
stety) stronniotwo „ludowe" ma na oku 
dobro ludu, a nie wichrzenie dla wich­
rzenia, tego by oddano do czubków — 
otóż takiem samem stronnictwem „lu- 
dowtm" są powstańcy kubańsoy. Gra- 
sująoy we wszystkich krajach cywili­
zowanych wiatr wioiirzycielski szarpnął 
także o wyspę Kubę — i oto cała ge­
neza tego powstania.

N ;edawno temu na wiecu „ludu Sta­
nów Zjedn." w Chicago uchwalono re- 
zolncyę, w której „lud" ten protestuje 
przeciw wysyłaniu przez Hiszpanię 
wojsk na Kubę dla stłum ienia powsta­
nia, i żąda dla „ujarzmionyoh* Kubań 
cow prawa przyłączenia się do Stanów 
Zjedn., jak tego oni sobie życzą. Otóż 
przeciw tej rezolucyi wystąpił bawiący 
podóworas w Nowym Jorku kubański 
mąż stanu, Rafał M o n t o r o ,  członek 
parlam entu hiszpańskiego i przywódzca 
a u t o n o m i s t ó w  czyli homerulerow 
b u b a ń s K i o b ,  a wystąpił w New 
York Tini'S, piśmie, które należy do 
gorących zwolenników doktryny Mon- 
roego „Ameryka dla Amerykanów".

Montoro wykazuje, że obecny rewo­
lucyjny ruoh na Kubie wcale nie ma 
tej donioiłośoi, jaką mu w Stanach 
Zjednoczonyoh przypisują. Od początku 
imał on bardzo w ącłe widoki powodze­
nia, a rozszerzył się stosunkowo dość 
znacznie tylko dzięki stanowi rzeczy, 
jak i we wszystkioh panuje stronach 
Ameryki, zamieszkałych przez plemię 
hiszpańskie. Tylko we wsohodnim d e -‘

Z CHWILI.

III.
Lwów d. 22. października.

Stoimy znów w przededniu smutnej 
rocznicy. W czwartek mija lat sto od da­
ty podpisania ostatecznego traktatu po­
działowego Rzeczypospolitej zawartego 
między Rosyą a Prusami w Petersbuigu. 
Targi podziałowe rozpoczęły się już w 
czerwcu 1794 roku, zanim jeszcze woj­
ska Fryderyka Wilhelma wystąpiły na 
linię bojową przeciw zastępom Kościu­
szki, lecz npor Prus, domagających się 
Krakowa i lewego brzegu Wisły zna­
cznie przewłóczył ostateczne zawarcie 
traktatu przez moearstwa rozbiorowe. 
Rosja chcąc się zabezpieczyć wobec wy­
górowanych — jej zdaniem — żądań 
dworu berlińskiego, zawarła już poprze­
dnio z Austryą umowę podziałową w dniu 
trzecim stycznia 1795 r. W myśl tako­
wej nowy zabór austryacki biegł grani­
cą Prus południowych aż do Pilicy, P i­
licą do Wisły Wisłą aż do ujścia Bugu, 
Bugiem do granic pierwszego zaboru z r. 
1772. Prusy, odosobnione, musiały więc 
poprzestać na kraju między Bugiem, P i­
licą a Niemnem, podczas gdy reszta 
ziem dawnej Rzeczypospolitej dostała 
się w udziale Rosyi. Stanisław August, 
bawiący od stycznia t. r. pod strażą sta­
rego Kepnina w Grodn.e, nznał za sto­
sowne podpisać swą abdykacyę w dniu 
25 listopada 1795 r., w zamian za co 
dwory podziałowe zobowiązały się do 
spłaty długów królewskich...

Oto najgłówniejsze daty z tej doby 
smutku i upadku.

Na całym obszarze Polski dzień 24

partamencie St. Jago de Cuba przy­
brało powstanie więasze rozmiary, niż 
sądzono zrazu w stolioy Kuby, w Ha- 
wannie. Przeważną ozęśó powstania 
tworzą m u r z y n i  i w ogóle ozam i; 
ogółem liozba powstańców wynosi do 
15 000. Z wyjątkiem kilku młodzKnoow 
z rodzin znamienitych, n ik t zresztą 
zajmujący stanowiskiem lub majątkiem 
jakąś pozycyę na Kubie, nie przyłą­
czył się do powstania.

Montoro zapewnia z oałą stanow­
czością, że rewoluoya musi byó stłu­
mioną, nie posiada bowiem organiza­
c ji, wpływów ani funduszów. Uknuli 
ją  ludzie, którzy z zagranicy przybyli, 
którzy stanu rzeczy na wyspie zgoła 
nie znają, a zwłaszcza nie mają wyo­
brażenia o sukcesaoh, jakie a n i  o n o -  
m i ś o i już odnieśli. Jidynym  dla Ku­
by nwooem powstania będzie wzrost 
długu publicznego, który naturalnie 
powstrzyma na razie, ale nie na za­
wsze, zdrowy rozwój wyspy. „Wojna" 
bowiem już nie długo potrwa — skoń­
czy się z ustaniem pory deszczowej. 
W tej porze bowiem cała Kuba jest 
„ooeanem gliny", w której nie mogą 
się zwartemi koicmuami posuwać zna­
czne oddziały wojska. Zwrot nastąpić 
musi, skoro w listopadzie a najpóźniej 
z początkiem grudnia nastąpi pora su­
cha, trwająca do meja.

Przed wtargnięciem, woalj nie- 
pożądanem dla Kubań' zyków, oboyoh 
przybyszów, zaczęła się była wyspa 
stanowozo podnosić pod względem eko­
nomiczny n. Skutkiem tego wzmagał 
się wpływ autonomistów, którzy też 
7, oałą otuchą potęgowali swoją czyn­
ność, będąc pewni, że w lej czy owej 
formie Kuba dojdzie do homeruin (sa­
morządu). Jaś ńó od wybuchu rewolu- 
cy1 pogorszyły się te widoki, ale przy- 
wódzcy wcale nie tracą odwagi. Znieśli 
się om z rządem w Madryoie i zapro­
ponowali mu, aby uro. zyśoie zapowie­
dział dalsze reformy dla Kuby. 1 gdy­
by tylko rząd z planem w tej mierze 
wystąpił, to najpierw slronniotwo re ­
wolucyjne postradałoby wszelki pre­
tekst do stania pod bronią, a powtóre 
podniosłaby się otucha homerulerów, 
bo upadłoby twierdzenie, że tyJko re ­
woluoya zdoła doprowadzić do zmiany, 
gdy homerulerzy do tego niez lolnymi 
się okazali.

Celem stronniotwa homeruin jest 
autonomia, jaką np. posiada Kauada 
(posiadłość angielska, z  osobnym par­
lamentem i ministerstwem). I rzeoz 
była już do pewnego stopma osiągnię­
ta, tuż bowiem przed wybuchom rewo- 
lucyi, parlament hiszpański przyjął 
projekt ustawy, wniesiony przez m ini­
stra kolonij Abarzuzu (Kubańozyka 
z rodu), która była tylko kompromisem, 
ale wystarczała na razie, dając podsta­
wę do dalszych żądań. W edług niej 
otrzymałaby Kuba rodzaj sejmu pro 
wincyonalnego, w połowie przez rząd 
mianowanego, a w połowie przez Ku- 
bańczyków wybieranego.

Ruoh autonomiczny na Kubie po­
czął się przed 17 laty, bo w roku 1878 
po skończeniu 10 letniej wojny domo­
wej. Przedewszyatkiem chodziło o zdo-

bm. będzie dniem żalu i pokuty narodo­
wej, ekspiacją żyjącego pokolenia za 
grzechy ojców. Módlmy się do Pana za­
stępów, by dał nam męstwo, siłę i wy­
trwałość, potrzebne do dalszej pracy dla 
odrodzenia Ojczyzny. Rozpamiętujmy błę­
dy popełnione przez przodków, nie dla 
potępienia winnych, iecz dla czerpania 
z nich nauki na przyszłość. Złóżmy grosz 
wdowi jako ofiarę na cele oświaty ludu, 
która obecnie winna być myślą przewo­
dnią w każdej naszej czynności dla do­
bra narodu.

Ofiarnym czynem kończąc stulecie 
porozbiorowego życia — głosi odnośny 
manifest, wydany w imieniu licznego 
grona rodaków — z otuchą patrzeć bę­
dziemy mogli w tę przyszłość, którą zdo­
być można tylko pracą, ofiarą, poświęce­
niem i własną zasługą...

Praca i zasługa Dietylko w świńcie 
realnym w dziedzinie publicznej stać 
się winna naczelnem hasłe u, ale i w sfe­
rze sztuki, ważną obok talentu wrodzo­
nego odgrywa rolę. Myśl ta zrodziła się 
w chwili, gdyśmy oglądali otwartą ubie­
głej niedzieli w sali hotelu Żorza wy­
stawę nowszych kombioacyi Wacława 
Szymanowskiego. Mimo dnia pochmur­
nego i niedostatecznego w salce owej 
światła z całem uznaniem wyrazić się 
należy, czy to o olbrzymim tryptyku 
przedstawiają, ym „Modlitwę", czy też 
o nm'ejszyeh lozmiarów utworach tegoż 
artysty („Upał", „Sielanka", „Tkacz"). 
Pan Szymanowski zalicza się — jak to 
słusznie zauważył autor „Sztuki i Kry­
tyki" — do rzędu tych malarzy, którzy 
nietylko umieją malować, lecz potrafią 
także patrzeć odpowiednio na naturę 
oraz na swój obraz. Dlatego też kompo­
zycje jego są tak prawdziwemi w zało­
żeniu i tak bliskiemi prawdy w wyko- 
nanin a zarazem tak dalece różnemi od 
przeciętnych utworów pędzla, z jakimi

byoie swobód obywatelstwa zarówno 
dla białyoh jak  ozarnych. Wedle sta- 
ryob ustaw hiszpańskich nawet biali 
na Kubie me posiadali praw polity­
cznych. Najpierw przeprowadzono te ­
dy zniesienie niewolnictwa. Od r. 1879. 
dzięki zabiegom autonomistów i stoją­
cej bez wyjątku po ich stronie prasy, 
posiadają wszystkie ludy najzupełniej­
sze równouprawnienie polityczne. Od 
rokn 1887 do 1893 ndało się mimo za­
ciętego oporu konserwatystów, rozsze­
rzyć prawo wyboroze Kubańozyków 
(do parlamentn hiszpańskiego). W roku 
1893 m inister kolonij Maura rozciągnął 
nstawy hiszpańskie na Kubę, i tu i po­
tem wniósł przedłożenie, mocą k tó­
rego m iasta bnhańskie samorząd o- 
trzymały.

Sukoesy te ośmielały autonomistów 
do najpiękniejszych nadziei, gdy nagle 
wybuch rew olucji wszystko zmienił. 
Stronniotwo antonomiozne homerule­
rów, do którego najpoważniejsi i naj­
bardziej wpływowi ludzie należą, jest 
bezwzględnym przeoiwnikiem rewoln- 
oyi. Chce ono samorządn, ale tylko pod 
c h o r ą g w i ą  h i s z p a ń s k ą .  W nich 
też ma m arszałek Martinez Campos 
najdzielniejsze oparcie, oni na jego też 
zdolnośoiaoh wojskowych polegają, że 
stłum i powstanie, jak ongi ]0 letnią 
wojnę domową zakończył. Miał on zra­
zu 30.000 wojska, w sierpniu sprow a­
dził nadto 25 000, drugie tyle jest go­
towego do odpłynięcia na Kubę, a d. 
1 s tyozna  będzie mógł rząd hiszpań­
ski jeszoze 30.000 wysłać. 1 me ma 
wątpliwości, że tem i siłami, skoro na­
stanie pora sucha, marszałek stłumi po­
wstanie.

Czem prędzej, tem lepiej — wsze­
lako nie wolno przeoeniaó stłumienia 
rewoluoyi. Kuba musiała zastawić po 
ozęśoi swoje cła dla pokrycia obliga- 
oyj, któremi opędza koszta wojny. Ale 
właściwą przyozyną eBonomioznej de- 
presyi na Kubie jest położenie targo ­
wicy świata. Dawniej arrobę cukru 
trzoinowego (25 funtów) płaoono po 90 
centymów amerykańskich aż dc 1 do­
lara, obecnie cena spadła prawie do 
trzece j części dciara. Podobnie p  ą>ę 
rzeoz z tytoniem. Dochód z cukru 
spadł z 75 na 30 milionów do-.arów 
rocznie.

A przesilenia tego nie usnme przy­
łączenie się Kuby do Stanów Zjedn., 
i napróżno w nas to wmawiają po­
wstańcy i ich poplecznicy w Stanach 
Zjedn. O przyłączeniu do Ameryki 
północnej, antoni m iści hiszpańscy nigdy 
nie myśleli. „Nasze zapatrywania — 
powiada Montoro — nasz sposób życia, 
wiara nasza, wszystko nas łąozy z H i­
szpanią a nio ze Stanami Zjednoczonymi. 
9 e s t  e ś n f y  k o l o n i ą  h i s z p a ń s k ą  
i p o z o s t a ń  n i ą  o h o e m y ,  a nawet 
ów spory zastęp murzynów, należąoy 
do naszego stronniotwa, woale me pra­
gnie podzielać losu swoioh braci w Sta- 
naoh Zjednoczonych I jeśli kto w Sta­
nach Zjedn. inaczej sądzi, to się g ru ­
bo myli. Powtarzam raz jeszoze: po­
wstanie na Kubie wsohodniej zostało 
w Nowym Jorku obmyślane i stamtąd
— rmnin-miT"°,, _ iiiiiimi i i a s w n ia in a u i i i

się codzień spotykamy czy to na wysta­
wie, czy też w salonach prywatnych. 
Obrazy swe traktuje artysta juko przed­
miot jednolity, widziany z oddalenia, 
wymaganego przez zasady sztuki. Iune- 
mi słowy p. Szymanowski wyróżnia się 
wśród naszych artystów nader trafną, 
prawdziwie po malarsku traktowaną ob- 
serwacyą natury. Owe branie materyału 
wprost u źródła, u natury i usilne dąże­
nie do prawd), poparte wybitną indywi­
dualnością artystyczną twórcy tych płó­
cien, zapewnią niewątpliwie i we Lwo­
wie powodzenie ekspo^ycyi dzieł pana 
Szymanowskiego.

Ilustracyę nazwał ktoś młodszą sio- 
strzycą sztuki malarskiej. Nie myślimy 
się spierać o to, czy owa nazwa jest 
mniej lub więcej trafną. Natomiast mu­
simy wyrazić zdziwienie, iż w miarę nie­
wątpliwego w kraju co raz to bardziej 
znacznego rozwoju sztuki malarskiej ilu- 
stracya me zdołała sobie u nas zdobyć 
prawa obywatelstwa. Smutny los kra­
kowskiego Świata, który mimo nadludz­
kich, rzec można, wysiłków tak wytra­
wnego jak p. Zygmunt Sarnecki reda­
ktora, po ośmioletniej walce o byt, zni- 
kDął z widowni publicystycznej, odstra­
szy prawdopodobnie na czas dłuższy wy­
dawców galicyjskich od podejmowania 
tak ciężkiej i w ostatecznym rezultacie 
nie uwieńczonej zwycięstwem walki, jaką 
jest współzawodnictwo z obrazkowymi 
publikacyami niemieckiemi, zalewającemi 
istną powodzią kraj cały. Mniejsza o to 
— rozumuje sobie przeciętny galicya- 
nin — że owa tania publikaeja niemie­
cka zawiera entuzyastyczne, powtarzają­
ce się kilka razy do roku opisy festy­
nów, odprawianych w BerliDie, w War- 
cinie, lub w Fnedrichsruhe, ilustrowane 
aż do znudzenia szablonowymi rysunka­
mi. Mniejsza o to — powiada ów pan — 
że pismo to sławi nieprzejednanego wro

nam narzuoone; u Kubańczyków nie 
znajdaje ono poparcia".

Z zaboru rosyjskiego.
Warszawa w październiku.

Do Warszawy przyjechał książę Mi­
kołaj Mikołajewicz, syn identycznego co 
do imienia naczelnego dowódcy wojsk 
podczas ostatniej wojny wschodniej. O 
czynach wojennych tego wodza historya 
powie kiedyś bardzo mało, ale jego czy­
nami nie wojennomi wiele kart zajmu­
jących zapełni. Kto czytał choćby tylko 
„Aus dem geheimen russischen Archiv“, 
ten ma już wyobrażenie o wojennym ge­
niuszu ojca dzisiejszego inspektora ka- 
waleryi: miliony przepłynęły z lasy pań­
stwa do kieszeni tego wodza — aby 
z niej już nigdy nie wrócić tam, skąd 
wyjść nie były powinny.

Pobyt wielkiego księcia w Warszawie 
daje jenerałowi 8zuwałowowi sposobność 
do popisu. Książę był w klubie myśli­
wskim, był z mm i jenerał-gubernator. 
Klub ten jest miejscem schadzek polsko- 
rosyjski eh i jedną z licznych widowni 
próżności i zbytku. Zadaniem jego jest 
dostarczanie miłej, towarzyskiej atmo­
sfery rycerzom zielonego stolika. Na 
wielkich obradach znajdują się czasem 
i ludzie poważni, z karciarstwem, pró­
żniactwem i Rosyanami nic wspólnego 
nie mający. Taki właśnie festyn wypra­
wiono dnia 25. września dla wielkiegc 
księcia. Gdy się wszyscy doskonale ba­
wili, jenerał - gubernator Sruwałow nie 
miał zwykłego swego humoru. On, czło­
wiek zawsze wesoły, był widocznie stro­
skany, jakby struty. Co go dręczyło? — 
co? — Biskupi polscy. Udręczyli go, że 
nie mógł zapanować nad soDą uawet 
w klubie myśliwskim i z westchnieniem 
zawołał : „Oj, ci biskupi, ci biskupi!“

Rzeczywiście biskupi są niegrzeczni — 
nie pozwalają hr. Szuwałowowi rządzić 
wśród zabaw i bawić się wśród rządów. 
Nie chcą zgodzić się na wprowadzenie 
Rosjan do seminaryów polskich kato­
lickich. Teraz właśnie — od końca sier­
pnia — nacisk rządowy stał się najsil­
niejszym. Sprawa nie jest jeszcze osta­
tecznie załatwioną, ale biskupi katoliccy 
i polscy zrobili już, co do nich należało: 
każdy od siebie z osobna odpowiedział, 
że nie ma prawa wprowadzać nowości 
do instytucyi urządzonej przez prawo­
dawstwo powszechne kościoła katolickie­
go ; niektórzy dodali, iż tylko od Papieża 
mogłaby wyjść niejako dyspensa od za­
sad ogólnych. A zasady te są jasne. Se- 
minarya stanowią instytucye wewnętrz­
nego życia religijnego w kościele: ci 
zatem tylko uczyć się i nauczać w nich 
mogą, którry w tem życiu religijnem 
uczestniczyć są zdolni jako wyznawcy 
katolicyzmu.

Kio przeczytał rozdział ośmnasty 
postanowień dwudziestej trzeciej rewizyi 
soboru trydenckiego z roku 1563, ten 
ani na chwilę wątpić nie będzie o nie­
możności wprowadzenia Rosjanina do 
seminaryum katolickiego. Nigdzie na 
świbcie nie dzieje się nic podobnego;
■i— ■my ""armmiiazi ■~w m — a— — —

ga mego narodu. Prenumeruję je, bo jest 
tanie, a usłużny kolporter dostarczy mi 
każdy zeszyt z osobna do domu...

Obecnie oba te względy nie mają ra- 
cyi bytu. Ruchliwy i energiczny wyda­
wca warszawskiego Wędrowca stanął do 
walki z niemiecką tandetą, a założywszy 
z dniem pierwszego października b. r. 
własny kantor we Lwowie, postanowił 
sobie przekonać Galicję, że obejdzie się 
bez obcych wydawnictw. — Jakoż pod 
względem ilustracji TTj drowiec nietylko 
współzawodniczy z niemieckiemi pisma­
mi ohrazkowemi, ale je znacznie prze­
wyższa pod względem technicznym, gdyż 
rozporządza własnemi, niezużytemi kli­
szami, me zaś płytami odwiecznemi, któ­
re, wysłużywszy się przez szereg lat za­
granicznym, lepszym wydawnictwom, do­
stają się następnie do t a n i c h  publi* 
kacyj lipskich lub wiedeńskich. Drugą 
zaletą, niemniej ważną ilustracyj TUj, 
drowca jest ich swojskość, która nie wy­
klucza bynajmniej aktualności, z Jaką się 
dziś muszą liczyć nawet pisma litera­
ckie.

I pod względem literackim stoi W ę­
drowiec za wysokości zadania, zamie­
szczając w swych szpaltach obok rubryk 
bieżących („Światła i cienie", „Teczka 
Wędrowca", „Poradnik praktyczny"), pra­
ce beletrystyczne Klemensa Junoszy, Wło- 
dz mierzą Zagórskiego, dobrze nam zna­
nego „Chochlika", Marrenć-Morzkowskiej 
i wielu innych. Powodzenie, jakiego za­
raz w pierwszych dniach istnienia we 
Lwowie doświadczyła filia Wędrowca, 
każe się spodziewać, że tym razem śmia­
ła próba warszawskiego wydawnictwa 
uwitń zoną zostanie pomyślnym rezul­
tatem.

Gdy nie stało nas na własną, miej­
scową ilustracyę, poprzestać musimy na 
skromnem, lecz niemniej ?ażn< m wy­
dawnictwie, jakiem będzie zapowiedzia-

nigdzie też, nawet w żarze bismarkow- 
skiego prześladowania w Prusach, rząd 
nie śmiał wystąpió z podobnem żąda­
niem, Ale rząd rosyjski nie zna żadnych 
granic dla swej żącLy i potęgi — przy­
zwyczaił się być hordą tatarską i zapu­
szcza zagony w prawa najoczywistsze, 
najświętsze. Wieki wyrobiły w nim ten 
rozpęd dziki — barbarzyńskich jeszcze 
chwil ludzkości.

W seminaryach Litwy i Rusi chciał 
nawet poosadzać swoich inspektorów, 
stale mieszkających. Obecna napaść na 
seminarya w Królestwie Polskiem datuje 
się już od maja 1892 roku. Wówczas już 
przed samemi egzaminami przejściowemi 
otrzymano od jenerał-gubematora we­
zwanie do powierzenia wykładu przed­
miotów rosyjskich Rosjanom i dopuszcze­
nia rosyjskich wizytatorów na egzamlna. 
Spóźniona pora nakazała odroczyć nacisk 
do nowego roku szkolnego. Gdy nad­
szedł, nakazał jen.-gub. Hurko od 1. pa­
ździernika usunąć Polaka wykładającego 
przedmioty rosyjskie, a gdy arcybiskup 
przedstawił jego następcę, zwłóczył aż 
do końca roku szkolnego 1892/98 i 
wtedy dopierp zamianował znowu Po­
laka.

„Rosyjski działacz" był już wtedy 
chorym — nie mógł przemocy użyć me­
todycznie, od niego zaś głównie pogwał­
cenie praw seminaryów zależało. I tak 
doczekał się zamach rosyjski nowej ery. 
W tej chwili utknął na owych odpowie­
dziach biskupich. Sprawa przechodzi do 
Izwolskiego. Płochliwe tylko umysły da­
dzą się wziąć na telegram korespon­
denta Nawoje W rem;a — kancelisty 
Izwolskiego — i wierząc w zdrowy roz­
sądek i instynkt zachowawczy Watyka­
nu, wierzyć będą także i w konieczność 
łączenia polityki z religią — dla zabez­
pieczenia samej religii.

Od nowego roku szkolnego nawet p. 
Wierzbowski wraz ze swemi wypisami jest 
dla Apuchtina rewolucjonistą Dyrektor 
szkoły realuej w Warszawie otrzymał roz­
kaz zapowiedzenia nauczycielom języka pol­
skiego, aby żaden z nich nieważył się uży­
wać innych wypisów, prócz Dubrowskiego; 
wypisy Wierzbowskiego wyrzucić trzeba 
zupełnie, i żadej innej książki, prócz owego 
„auorownika", do klasj ze sobą przyLO- 
sić nie wolno. Kogo zwierzehnść schwyta 
na gorącym uczynku, ten na początek co 
najmniej pójdzie do Pińczowa (jest to 
najgorsze gimnazjum w Król-stwie). Tak 
oto postępuje prokonsul oświaty! Kto jest 
ten Dubrowskij ? -  mówić nie potrzeba: 
licha książka, mordująca język polski, za­
miast go nauczać. M.arę rewolueyjności 
p, Wierzbowskiego i jego wypisów, prócz 
dawniejszych, aż nadto dobrze znanych 
faktów, daje przyjęty już przez niego 
zwyczaj pisywania wskazówek dla zece- 
rów w drukarniach - po rosyjsku. Co 
Apuchtia za potrzebne w Warszawie u- 
zuaje, to i na cały kraj rozpostarł. Odtąd 
będzie można tylko tłómaczyć z polskie­
go na rosyjskie, uczyć piątego przez dzie­
siąte gramatyki, dyktanda i deklamacji.

De. Poen. Jan e Zarzewim.

ny na początek przyszłego miesiąca dwu­
tygodnik p. t. Ojniwo. Zadaniem tego 
pisma ma być wykazanie obecnego roz­
woju i warunków piacy kobiet, oraz do­
starczenie dla tejże pracy informacji i 
wskazówek w wychowaniu, w gospodar­
stwie, w przemyśle, sztuce i literaturze. 
Zastrzegając sobie sąd co do Ojwwa  na 
przyszłość, nie możemy się powstrzymać 
od uczynienia uw agi, że potrzeba podo­
bnego wydawnictwa od dawna już da­
wała się odczuwać w tutejszym światku 
kobiecym.

Jeżeli jednak nie chcemy dziś już wy­
dać sądu o publikacji zamierzonej do­
piero, to z uczuciem szczerego, wewnę­
trznego zadowolenia przerzucamy karty 
P o e z y i Maryi Konopnickiej, których 
serya czwarta świeżo pojawiła się w 
handlu księgarskim nakładem warszaw­
skiej firmy wydawniczej Gebethnera i 
Wolffa. Nie bawiąc się w komunaty, nie 
będziemy też przypominać czytelni­
kom zdania naszych pierwszorzędnych 
krytyków, którzy Konopnickiej w dzie­
dzinie współczesnej poezyi pierwsze 
po Asnyku przyznali miejsce. Nato­
miast zaznaczyć musimy, że umysł po­
etki, obejmującej szersze widnokręgi, za­
tapiający się w rozwiązywaniu najbar­
dziej zawiłycn kwestyi społecznych, pozo­
stał zawsze wrażliwym na barwność, 
świeżość i wykwintność dykcji, odznacza 
się tą samą, co i dawniej, prestotą po­
mysłu. I w seryi obecnej, dalszym cią­
gu wydanych w latach 1881—1887 
utworów poetycznych Konopnickiej, znaj­
dujemy obok ustępów, dotyezących od­
wiecznych kwestyi wszechbytu, obok u- 
tworów zdolnych wstrząsnąć wrażliwymi 
umysLmi i rzewne dźwięki, płynące z 
serca i przemawiające do serca czjtelni- 
ka. Takim nastrojem odznacza się mię- 
dzj innemi prześliczna „Pieśń o domu", 
kończącą się następnemi strofkami:

Rdzwój naroftowościowy wAnslryi
i szowinizm niemiecki.

Rozmaici autorzy jak Dumreicher 
w swych „Siidostdeutscbe Betraehtun- 
gen", Hainisch w dziele: „Die Zukuaft 
der Deutsch-Oesterreicher", Naber w 
rozprawie: „Die Bedriingniss des Deutsch- 
thums in Oesterreich-Ungarn" i wielu 
innych wpajało w publiczność niemiecką 
pzekomnie, że Niemcy austryaccy coraz 
nieznośniejszemu ulegają uciskowi i nieba­
wem zupełnie znikną z powierzchni. 
W roku 18S0 po raz pierwszy odbył s>ę 
w Austryi spis narodowości, a w r. 1890 
w dniu 31. grudnia nastąpił drugi, tak 
że różnica w cyfrach przj padających na 
poszczególne narodowości dokładny daje 
pogląd na ich rozwój liczebny.

Rezultaty obu spisów ludności ogło­
sił świeżo Rauchberg, i pocieszył stro­
skanych Niemców, że więcej było wrza­
sku niż bolu, ponieważ stosunek wzaje­
mny rozmaitych narodowości w Austryi 
bardzo mało się zmienił. Pocieszającą 
tę nowinę podaje niejaki dr. J. Roehr 
z Berlina ziomkom swoim w „Deutsches 
Wochenblatt" piśmie redagowanem przez 
bimetalistę i hakatystę w jednej osobie, 
deputowanego dr. Arendta. Nie wątpimy 
też, że nowa wstąpi otucha w zwątpiałe 
dusze, chociaż takowe bardzo przydatne­
go argumentu nie tak rychło się wyrze­
kną, ponitważ skarga o dręczonej nie- 
mieckości zawsze jeszcze popłaca.

Dr. Roehr nie posiada się z radości, 
że rozrost „najbezwstydniejszego ple­
mienia słowiańskiego, t. j. Czechów", 
daleko jest słabszym, aniżeli po zastra­
szających spisach niemieckich obawiać 
się było trzeba. Niemcy uskarżali się 
ciągle na siłę ekspansywną Czechów i 
wywołali skargami swemi przekonanie, 
że żywioł czeski nie tylko wzmaga się 
w samych Czechach i pochłan.a wszel­
k a  wyspy etnograficzne, lecz w dodatku 
rozszerza się „w sposób najgroźniejszy" 
w dolnej Austryi.

Tymczasem wykaz Rauehberga po­
ucza nas, że liczba ludności czesko- 
słowackiej podniosła się od r. 1880 do 
1890 z 5,180.908 na 5,482.871 głów, 
czyli tylko o 5.63 procent, podczas gdy 
przyrost ludności niemieckitj wynosił 
5.65 procent. Na próżno więc podnoszo­
no ze strony niemieckiej zarzuty prze­
ciw szlachcie czeskie; i przeciwka du- 
c-howieństwuu katolickiemu „stojącemu 
we walce narodowościowej stale po stro­
nie Słowian". Obłudne skargi Niemców 
austryackich ten jedyny miały cel, aby 
osłabić w obywatelach austryackich po­
czucie przynależności do monarchi Habs­
burgów i aby w rzeszy niemieckiej przy­
gotować dla siebie współczucie i możność 
czynnego poparcia. W okolicach zamie­
szkałych przez Słowieńców, których rząd 
austryacki rzekomo tak bezwzględnie 
miał kosztem niemczyzny popierać, 
stwierdzono przy spisie ludności w roku 
1890 właśnie znaczny rozrost żywiołu 
niemieckiego, mianowicie w dolnej Sty- 
ryi, w Karyntyi i Tryeście i znaczne co­
fnięcie się Słowieńców.

Kochasz ty dom, rodzimy dom,
Co w pośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swem ocala cię?

0 jeżeli kochasz, jeśli chcesz
Żyć poi tym dachem, ehleb jeść zbóż,
Sercem oj ‘zy&tych progów strzeż,
Serce w ojczystych ścianach złóż!
Jest to głos prawdziwej, natchnionej, 

poezyi, me zaś sztuczne rymy, efektowne 
opisy i myśli poziome, jakiemi darzy nas 
w ostatnich czasach postępowa, czy też 
chcąca za taką uchodzić, szkoła wier­
szowania.

Poezją życia powszedniego, acz nie 
skreślone wiązaną mową, przemawiają 
do czytelnika obrazki przyrodniczo łowie­
ckie Władysława Spausty, wydane w 
tych dniach u Gubrynowicza i Schmidta 
pod zbiorowym tytułem „Na tropach*. 
Każdy, dla kogo przyroda me jest mar­
twą księgą, odczyta z żywca, zajęciem 
tę książkę, tworzącą rezultat długoletnich 
studyów i obserwacyi a przedstawiającą 
nader cenny przyczynek do dziejów, na­
szej fauny. Począwszy od 1. gendowego 
dziś na poły tura a skończywszy na ła­
będziu i głuszcu owych lubieżnikach nie- 
porrawnyeh ptasiego rodu, o k&żdem z 
tych stworzeń potrafił nam szanowny
autor powiedzieć nowy jakiś szczegół,
wydobyty bądź to z starych kronik, i o- 
pisów zeszłowiecznych podróżników bądź 
też oparty na długoletniem doświadcze­
niu łowieckiem pana Spausty, który
labo rolnik z zawodu śmiało włada pió­
rem i odznacza się w swoich opowie­
ściach pra wdziwie mjśbwską swadą. W li­
teraturze naszej przyrodniczej książka 
„Na tropach" równie pocieszne zajmie 
miejsce jak znane taką poczytnoscią cie­
szące w swoim czasie zapiski ornitologi­
czne Kazimierza Wodzickiego.

Stanisław Schnur - PcpłpwĘĘi.
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Liczba Słowieńców podniosła się od 
roku 1880 do 1890 tylko o 8 procent, 
podczas gdy Niemcy — jak wspomnie- 
iiśmy powyżej — pomnożyli się blisko 
o 6 procent. Również i ze stratę żywio­
łu włoskiego podniosła się liczba Niem­
ców w Tyrolu. W dzielnicy tej zajmo­
wali oni w przecięciu na 1000 ludności 
w 1880 r. 548, a w 1890 r. 547 głów, 
tymczasem spadli Włosi w tym samym 
stosunku z 454 na 450 głów. Studyo- 
wanie tych cyfr naprowadza Roehra 
także i na stosunki polskie. Okazuje mu 
się co do ludności polskiej fakt, że od 
1880 do 1890 roku przyrost jej silniej­
szym był, aniżeli wszelkich innych na­
rodowości zamieszkujących 4ustryę i 
proporcyonalnie niemal trzykrotn.e prze­
wyższył przyrost ludności niemieckiej. 
Raucbberg przypuszcza, że pomyślna 
wielce dla Polaków cyfra powstała stąd, 
że wielu żydów galicyjskich, którzy je­
szcze w roku 1880 podali się za Niem­
ców, w r. 1890 uznali się Półkam i. 
Zupełnie niezrozumiale przypisuje Roehr 
zwiększenie się ludności polskiej także 
apodtrzymywanej przez kościół agitacji".

W ogólności jednak mimo szybszego 
powiększania się ludności sło wiańskiej, 
odpływa jej bardzo wiele do położonych 
w niemieckich okolicach oguisk przemy­
słowo fabrycznych i tam germamzuje się, 
jak to stwierdza dr. Roehr.

Przypuszczalibyśmy, że spostrzeżenia 
o ruchu narodowościowym w Austryi, 
poczynione przez Rauchberga, wywołają 
należyty skutek i przywiodą szowinistów 
niemieckich do świadomości, że skargi 
ich na wybryki i rozszerzanie się Sło­
wian i uciemiężenie żywiołu niemieckie­
go najmniejszego nie mają uzasadnienia. 
Jednakże szowinizm niemiecki odznacza 
się we wyższym stopniu, aniżeli wszelki 
inny fanatyzm rasowy lub wyznaniowy, 
obłudą, nie wzdrygającą się przed naj­
wstrętniejszym fałszem.

Każdy, komukolwiek zależy na zacho­
waniu stosunków przyjaznych między Au- 
stryą i Niemcami, zastanowi się nad po­
gróżkami, podnoszonymi przeciw a ustryi 
przez pubLcystjkę niemiecką. Trafia się 
tam na zapowiedzi prostego rozboju po­
litycznego, jeżeli cesarz Franciszek Józef 
co prędzej nie zakuje w kajdany ludów 
■wych słowiańskich i nie zda ich na ła­
skę i niełaskę centraiistów niemieckich.

Piszą rzeczy podobne nie pismacy 
dorywczy, lecz ludzie o niemałych wpły­
wach i ustalonej reputacyi publicysty­
cznej. Zagraża się Austryą wprost inter- 
wencyą ludności niemieckiej i rządu nie­
mieckiego, jeżeli nie przyzna u siebie 
żywiołowi niemieckiemu monopolu do 
dzierżenia władzy politycznej. Naród nie­
miecki wśród panującego dziś obłędu 
szowinistycznego coraz więcej skłania 
się do przypuszczenia, że tak samo jak 
Izraelitom w dawnym zakonie, przypada 
mu od wieku dziewiętnastego począwszy 
aż do kińca świata rola narodu wy­
branego.

Rezultaty dochodzeń Rauchberga za­
miast uspokoić szowinistów, właśnie po­
budzają w nich światobórcze pretensje. 
Ponieważ żywioł niemiecki w Austin i 
wielką ma siłę odporną i od roku 1880 
do 1890 nie cufnął się przed „nawałni­
cą* słowiańską, więc tem właśnie do­
wiódł, że stworzony jest do panowania 
wszelkim innym nsrodom.

Nam jednakże wydaje się wprost 
przeciwnie, że społeczeństwo niem.eekie 
tolerując, a nawet propagując u sit bie 
szowinizm więcej aniżeli inne narody, 
nie składa przez to dowodu swej żywo­
tności politycznej, lecz wprost wystawia 
sobie świadectwo moralnego ubóstwa. 
Żyaotność polityczna, utrzymująca się 
w narodzie Lie tylko w czasach szczę­
ścia i pomyślności, lecz także głównie 
w chwilach przejść strasznych i ciosów, 
opiera się nie na światobórczych uroje­
niach i zarozumiałości rasowej, lecz na 
pierwiastkach moralnych, dla których 
wśród zabójczej atmosfery szowinizmu nie 
ma możności rozwoju. Zd; iczenie i zamęt 
w po.ęciach politycznych rośną dziś w 
społeczeństwie niemieckiem z dniem 
każdym, tem większe w takiej chwili 
ppuda ą zadania na społeczeństwo nasze, 
abyśmy uczciwą i energiczną pracą we 
wszystkich gałęziach społecznego bytu 
utwierdzić w sobie zdołali żywotność. 
Napróżno nam się zaś silić nad przeko­
nywaniem szowinistów. Praca to bezpo-
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TAK BYŁO.
Powieść

H. Suderm anna.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalwy.)

A gdy tak jeszcze nad tem rozważał, 
zobaczył nagle kobietę leżącą u swoich 
stóp.

Kapiszon zsunął się jej na plecy. 
Rozburzone włosy, ujęte niebieską wstą­
żką, w jaśniejących lokach i loczkach 
okalały blada, smętną twarzyczkę.

Przerażony nachylił s'ę, by ją pod­
nieść. Ale ona wzbraniała się.

— Pozwól mi objąć twoje stopy — 
błagała — nie wstanę prędzej, dopóki 
się nie dowiem, że nie jestem już nędzną 
i opuszczoną w moim grzechu, że sta­
wisz się przy mnie, gdy żal i skrucha 
rozdzierać mi będą serce... że nie po­
trzebuję już dłużej milczeć i rozpaczać.

— Zrsbię to, Felicyo, wjtań tylko 
pierwej.

— Kiedy przyjdziesz ? — pytała bła­
galnie.

— Kiedy rozkażesz l
— Przyjdź dziśl — prosiła. — On 

zatęsknią za tobąl
— Kiedyż powrócił?
— Od trzech dni... Powiedz mu, że 

chcesz rozmówić się Ze mną. Nic wię­
cej. Przyjdziesz?

żyteczna. Szowiniści nie przestaną nigdy 
w obłudzie swej lamentować nad cofa­
niem się żywiołu niemieckiego i pano­
szeniu się Słowiau.

KRONIKA.
Lwów dnia 22. października.

W iadom ości dw orskie. Pester Llo­
yd  donosi, iż cesarzowa austryacka Elżbieta 
jest chorą. Wskutek wilgotnej i chłodnej 
pory wzmogły się u niej bole reumatyczne, 
a wczoraj wystąpiły tak silnie, iż musiano 
użyć rozmaitych środków łagodzących. Wsku­
tek t' go cesarzowa z aur ust przy końcu mie­
siąca, już w tym tygodniu powróci do Wie­
dnia, aby zasięgnąć porady u lekarza ma­
sażysty.

T ea tr  a 100 le tn ia  rocznica. W
sprawie obchodu setnej rocznicy rozbioru 
Ojczyzny, otrzymujemy następujące pismo: 
Wyczytałem w dziennikach, że w dniu 24. 
b. m. to jest w rocznicę najboleśniejszej dla 
każdego Polaka i człowieka cywilizowanego 
chwili — prócz wielu pięknych, żałobnych 
obchodów, zamierzone jest przedstawienie w 
teatrze. Jeżeli w Wielkim tygodniu teatry 
bywają zamknięte, jeżeli się je zamyka w 
chwili śmierci panującego, lub gdy się po­
mija widowiska w rocznice żałobne dla ka­
żdej rodziny, — to dlaczegóż w duiu wiel- 
k m i strasznym 24. października dane ma 
być w teatrze lwowskim przedstawienie? 
Wprawdzie „Kościuszko pod Racławicami" 
jest sztuką patryotyczną, ale bądź co bądź 
sztuką wesołą, pełną komicznych epizodów, 
a więc niestosowną na dzień „skupień i 
rozmyślań*, jak pisze odezwa lwowskich 
posłów. Jako zakordonowiec i dobry Polak 
zwracam na to uwagę dyrekcyi teatru i ko­
mitetu zajmującego się obchodem, zwłaszcza, 
iż przedstawienie to nie może przynieść 
znaczniejszej korzyści materyaluej teatrowi, 
bo „Kościuszko" jest i za dobrzb znany we 
Lwowie i na wieczór tegoż dnia zapowie­
dziane są hozne obchody i odczyty.

100 roczniba. Czytelnia akademicka 
lwowska urządza d. 23. bm. jako w przed­
dzień setnej rocznicy rozbioru Polski w lo­
kalu swoim (Zyblikiewicza 4) uroczysty wie­
czór, na który Wydział zaprasza wszystkich 
członków.

Obchody narodow e. Ze Stanisławowa 
pisze nam nasz korespondent (01.) że zebrał 
się tam w Kole mieszczan komitet, który 
uchwalił w r. 1896 obchodzić żałobę na­
rodową.

Kradzież. Do restauracyi kasyna woj 
skowego dobrali się ubiegłej nocy przez 
kuehuię złodzieje, i rozbiwszy dłutem trzy 
szuflady w bufecie, zabrali kilkanaście zło­
tych gotówką i cały zapas cygar, tytoniu 
i papierosów.

Pom ysłow y. Wczoraj aresztowano Mi­
kołaja Czernika, który włuczył się po do­
mach i sprzedawał blaszanne i bronzowe 
biżuterye jako złote.

C zternasto letn i oszust. Jan Głuwa- 
cki, 14-letni chłopak, udawał od dłuższego 
czasu głuchoniemego i wałęsając się po 
mieście żebrał. Wczoraj jednak zdradził się 
przypadkiem w domu p. H , w którym re­
gularnie otrzymywał od dłuższego czasu 
wsparcie, więc oddano go na policyę.

D oraźną satysfahcyę wymierzył so­
bie wczoraj przed rogatką janowską paro­
bek Iwan Kowal na Ryfce Grifel, która 
przysiadłszy się do niego na wóz w Jano­
wie obiecała zapłacić za podwiezienie do 
Lwowa, tu zaś zapłaty odmówiła. Oszukany 
woźnica oburzony tem, zrzucił Rjfkę z wozu 
na gościniec tak, że ta pokaleczyła się ciężko 
w głowę.

K radzież kieszonkowa. Ofiarą rzezi­
mieszków lwowskich padła wczoraj na ul. 
Ruskiej p. Karol.na Kaczor, żona radcy są­
dowego z Wadowic. Gromada niedorostków 
żydowskich otoczyła ją na chodniku i szar 
piąc się między sobą potrąciła, a w tej 
chwili jeden z żydków wyrwał jej pugilares 
z kwotą 60 zł.

Z błąkane dziecko. P. Anna Szlema- 
makowska zamieszkała przy ul. Boimów 
pod 1. 10, wzięła do siebie jeszcze 12. bm. 
znalezionego w Rynku sześcioletniego chło­
paka, który nazwiska rodziców nie umie po­
dać a wie tylko, że się nazywa Maryan. 
Ponieważ mimo uwiadomienia władz i ogło­
szenia w dziennikach, nikt się dotąd po 
dziecko nie zgłosił a p. S. nie ma zamiaru

— Przyidę.
Dreszcz radosny przebiegł po jej

ciele.
— Przyrzekam ci więc, — zawołała 

prostując się — że odtąd nie będę cię 
uważała za mego nieprzyjaciela... i sta­
raniem mojem będzie zgotować ci tylko 
szczęście i radość.

— O mnie tu nie chodzi — odpo­
wiedział.

— Ale Jerzy... czy chcesz uszczęśli­
wić Jerzego ?

Wstrząsnęła się z lekka.
— Chcę 1 — odparła głucho.

W dziesięć minnt później, biała łódka 
odbiła od brzegu.

Gustaw ukryty w zaroślach, patrzył 
za nią.

Felicya nie pozdrowiła go więcej, nie 
odwracała głowy, a on był jej wdzię­
cznym za to.

Gdy dobiła do przeciwnego brzrgu, 
wydało mu się, że padła na chwilę bez­
silna czy płacząca na ławkę.

Zamyślony wracał do świątyni. Mgły 
się rozeszły. Musiał więc godzinę albo 
i więcej pozostać tu ukrytym.

Z pól dolatywały go od czasu do 
czasu wesołe okrzyki, powolnie rozcho­
dzące Bie w powietrzu. Byli to robotnicy, 
którzy niedaleko rzeki pracowali.

Tam było jego państwo. Tam jego 
praca i szczęście...

Gnany nieokreślonym niepokojem, 
chodził tam i napowrót przed świątynią, 
której posągi ze swym praystygłym 
uśmiechem, obojętnie i  wysoka spoglą­
dały na niego.

je u siebie zatrzymać, oddano wozoraj dzirc- 
ko komisaryatowi dz. III.

P ięć  św iadectw  szkolnych z gimna- 
zyum tarnopolskiego znaleziono na ul. Leona 
Sapiehy i złożono w policji.

Część skradzionych narzędzi z forty fi- 
kacyj na Kortumówce, znaleziono wczoraj 
w sklepie żydówki Feigi Morgenstern przy 
ul. Machabeuszów.

Uw ięziono zarobników Adama Grabka 
i Jana Kaśkę, którzy na ul. Chrzanowskiego 
usiłowali zerwać przewody kolei elektrycznej.

Z m iasta  piszą nam: W poiiedziałek
około godz. 10. przedpołudniem na placu 
Maryackim obok sklepu Szkowrona upadł 
jakiś chory człowiek na bruk uliczny. Ob­
stąpili go ekspresi i gawiedż — policjanta 
zaś ani śladu nie było. Dopiero interwencja 
przechodniów zdziałała, że człowieka t<?o 
podniesiono i do domu odprowadzono.

Stan ch o le ry  w kraju w dniu 21. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący: Pozostało w leczeniu z dni po­
przednich osób 28, zachorowało osób 9, 
wyzdrowiały 8 osoby, umarło osób 10, po­
zostaje w leczeniu osób 24.

Z T rem bow li nam donoszą-: Stara­
niem p. Praczyńskiej, żony tutejszego na­
czelnika sąda, odbyło się przed tygodniem 
u nas przedstawienie amatorskie. Odegrano 
dwie jednoaktowe komedyjki „Na wędkę* 
i „Ciotka na wyduniu*, zakończono zaś lu­
dową jednoaktówką Anczyca „Chłopi arysto­
kraci*, w której amatorzy dali nam poznaó 
kilka niepoślednich materyałów wokalnych.

Z Podhajeckiego  pisze nam p. St. 
V : Podczas pamiętnego pożaru w Podhaj- 
cach w roku 1892 spalił się między innymi 
także kościół parafialny obrz. łać. tak, że 
pozostały tylko mury i U znacznie uszko­
dzone. Zaledwie kilka lat mija od czasu 
objęcia parafii w Podhajcach przez ks. ka­
nonika Słopczyńskiego, a już niepomierne 
około parafii i odrestaurowania wzmianko­
wanego kościoła położył zasługi. Oio prze­
ważnie za jego staraniem został odrestauro­
wany dach kościelny, wzniesiona bardzo o- 
zdobna i wysoka wieża, a w końcu urzą­
dzono wewnątrz wieży znacznych rozmiarów 
zegar, którego przedtem nie było. Po zupeł- 
nem więc odbudowaniu i wyrestaurowauiu 
kościoła odbyła się w połowie bieżącego 
miesiąca piękua i podniosła uroczystość po­
święcenia krzyża i zatknięcia go u szczytu 
wieży odbudowanego kościoła. W uro zTSto- 
ści tej wzięło udział duchowieństwo obu 
obrządków, licznie zgromadzona publiczność 
i inteligencja miejscowa i tamiejscowa, wobec 
których komisarz starostwa dr. Bogusław 
Ambrosiewicz podniósł imieniem władzy w 
pięknych i wymownych słowach poświęcenie 
i zasługi ks. Stopczyńskiego około dobra 
parafii i kościoła, dając tem samem wyraz 
uznania dla pracy szanownego duazpu»t<-rza 
i zapmszająn obecnych do gorliwego pop e 
rania proboszcza na obranej przezeń cl wa 
lebnej i naśladowco a godnej drodze up ę 
kszenia kośoioła i przeprowadzenia ulepszeń 
w parafii.

Posadę lekarza w zakładzie córek 
oficerskich w Hernals, otrzymała za zezwo­
leniem cesarza panna dr. Georgina Roth. 
Jest to pierwsza kobieta, która otrzymała 
posadę rządową lekarza w Austryi. W Bo- 
śnii dwie kobiety-lekarki zajmują posady 
rządowe.

P rzy jazd  k ró la  portugalskiego Dom 
Carlosa do Rzymu, a co zatem idzie, w o- 
góle do Włoch, został odłożony ad felicio- 
ra tempora. Papież oświadczył stanowczo, 
że przyjąć Dom Carlosa nie może, jeśli bę­
dzie gościem Kwirynału, groził odwołaniem 
nuncjusza Jacobiniego z Lizbony, i koniec 
końcem inaczej postąpić w dzisiejszem poło­
żeniu nie mógł. Dlaczego jednak zapowie­
dziano urzędownie przyjazd Dom Carlosa? 
nie da się wytłumaczyć. Rząd włoski skom­
promitował się i dlatego dzienniki .tamtejsze 
napadają ostro na ministeryum, za to, że 
dopuściło do zajścia dyplomatycznego, które 
się skończyło — porażką.

Sędziwa kró low a W iktorya spędzi 
część zimy na południu, a mianowicie w 
Neapolu. Król Humbert oświadczył goto­
wość oddania monarchini angielskiej willi 
Capo di Monte pod Neapolem na czas jej 
pobytu. Królowa, która spędzała zwykle ja ­
kiś czas na wiosnę w Nizzy, potrzebnje te­
raz cieplejszego klimatu. Dla tych, którzy 
mogą obyć się bez rulety i niemniej ryzy­
kownego irente et quararte) zimowy pobyt 
w Rzymie jest nierównie przyjemniejszy, 
tem więcej, że Rzym ma tę wielką przewa­
gę nad Nizzą, iż jest bez porównania tań­
szy, a przy tem gdzież w Nizzy szukać tych

IV .
Helenka obudziła się.
Muchy brzęcząc latały w purpurowym 

półcieniu, a przez otwory czerwonych fi­
ranek wdzierały się jasne promienie 
słońca.

— To był sen 1 — myślała, podło­
żywszy ręce pod głowę i śmiała się 
uszczęśliwiona.

I pomału dopitro przyszło jej na 
myśl, że tym razem o śnie nie może byc 
mowy.

Gorąca fala napłynęła jej do twarzy. 
Przymknęła oczy i przestała myśleć. 
Zdawało jej się, że się rozpłynie ze 
szczęścia.

Gzem było życie jej wczorai... a czem 
jest dziś?... Odjechała stąd jak naiwny 
uparty dzieciak... on ją znalazł i przez 
swą miłość wyniósł dc godności kobiety.

Nagłym ruchem wyskoczyła z łóżka 
i zarzuciła na siebie spódniczki.

Potem przystąpiła do lustra i oglą­
dała się długo.

— Jakie to dziwne, — myślała — 
wyglądam jak codziennie.

Na palcach podeszła do łóżka Elli, 
która przestrach i łzy zatopiła w różo­
wym śnie. Na lewej powiece uśpionej 
siedziała mucha — odpędziła ją.

— I to może coś mówić o miłości— 
myślała, pogardliwie ruszając ramionami.

Ale nagle przyszło na nią otrzeźwie­
nie, zwątpienie, które odebrało jej od­
wagę wierzyć w to, co przyszłość obie­
cywała.

Co będzie, jeżeli on po bliższe] roz­
wadze zauważy w niej brak potrzebnej 
powagi i cofnie swoje oświadczyny ?

Lecz w tej chwili zawstydziła się 
swej małoduszności. To było niemożli-

skarbów sztuki, żrcia wielkomiejskiego i po­
mników dziejowych?

t  Źegótft P au li ainanut bt Biblioteki Ja- 
git-llońskiej, zmarł w Krakowie d. 20. pa­
ździernika. Była to postać niesłychanie ory­
ginalna i zupełnie odrębne stanowisko w 
naszym świecie uczonym zajmująca. Schodzi 
z nim do grobu zadziwiającej wiedzy eru- 
dyt, ostatni może polihistor nie obcy nicze­
mu, co się do przeszłości kraju i do znajo­
mości narodu naszego odnosiło. Pauli, syn 
krawoa i mieszczanina, urodził się w roku 
1814 w Nowym Sączu, a choć z pochodze­
nia Niemiec, wcześnie już poczuł się synem 
kraju, w którym przyszedł na świat i prze­
szłością jego i ludem naszym gorąco się za­
interesował. Samouk, chętny, pilny gorliwy 
odrazu zwrócił na siebie uwagę X. Gło­
wackiego, proboszcza w Nowym Sączu. 
Wielki to był oryginał, zbierał stare książ­
ki, spisywał podania przysłowia, pieśni lu­
dowe. Wszystko to leżało w jego stancji po­
kotem, a kto chciał mógł z tego korzystać. 
On to wpłynął na zamiłowanie Paulego; 
za jego wpływem począł i Pauli wędrować 
po całym kraju, badając obyczaje ludu i 
zbierając pilnie nader ciekawe etuogruficzue 
matnryały. Podróże swoje opisał Pauli w 
Rozmaitościach lwowskich w reku 1835. 
Owocem ich są nadto zbiory „Pieśni ludu 
polskiego i ruskiego w Galioyi*, wydane w 
roku 1838 i 1840 we Lwowie. Pauli był 
jednym z pierwszych przed Kolbergiem, któ­
rzy kładli fundamenta pod gmach etnologii 
polskiej. Zasługą też Pauliego jest wydoby 
cie i przedrukowanie wielu ważnych pomni­
ków naszej literatury i historji. W r. 1870 
znalazł po wielu trudnościach, jakich w ży­
ciu doświadczył, spokojniejszy przytułek w 
Bibliotece Jagiellońskiej. Uniwersytet kra­
kowski umiał zużytkować tę czynną siłę na­
ukową, powierzając mi wydawnictwo „Ko­
deksu dyplomatyczni go" któremu to zadaniu 
Pauli doskonal' odpowiedział, opracowawszy 
kilka tomów „Kud.ksu* w sposób wzorowy. 
Uniwersytet krakowski posiada na podstawie 
osobnej fundacji Sebast. Petrycego z 1622 
osobną posadę historyografa, dzisiaj czysto 
honorową, niegdyś doLrze uposażoną, a hi- 
storyografein tym (mianuje go ks. Biskup 
krakowski) został nominowany Pauli. Obok 
tego hr. Przezdz.eoKi powierzył mu wyda­
wnictwu dzieł Długosza, a praca w tym kie­
runku związała raz ua zawsze chlubnie mę 
Paulego z nazwiskiem pierwszego dzejupi- 
aaiza. Jedną % ostatnich jego prac były hi­
storyczne szczegóły, odnoszące się do sporu 
o Morskie Oko.

Moda angielska. Nowa moda rozpo­
wszechniła się wśród angielskiej arystokra­
cji. Większa część członków Izby lordów 
poddaje swe ciało tatuowania. Jedni zada­
walają eię inicjałami na rękach, inni upię­
kszają się rysunkami kwiatów. Cała rodzina 
pewurgo lorda, żona i pięcioro dzieci pod­
dali się tatuowaniu. Na piele każdego z nich 

\ wypalono im-ę, nazwisko, tytuł i dokładny 
adrrs, na pizypadek nieszczęścia.

Biletów wstępu na uroczysty wie czór, 
który odbędzie się w sali ratuszowej w setną 
rocznicę podpisania traktatu rozbioru Polski, 
dnia 24. bm.. można nabywać w cukierni 
p. Hausera i Bieuiedzkiego a w dniu ob 
chodu przy kasie.

W luyśl odezwy grona kobiet polskich 
wzywającej polskie społeczeństwo, eby w 
dmu 24. października, jako w setną roczni­
cę trzeciego rozbioru Polski, składało ofiary 
na budowę szkoły polskiej w Białej — przy­
pominamy, że puszki Tow. „Szkoły lud.", 
które się sprawą budowy szkoły bialskiej 
gorliwie zajmuje, znajdują się we wszystkich 
sklepach i handlach. Nadto wszelkie datki 
na cel powyższy nadsyłać niużna do Zarzą­
du krakowskiego Koła kobiet Tow. „Szkoły 
lud *, na ręce Elizy Parańskiej św. Jana 1, 
M. Siedleckiej Szpitalna 7, K. Bujwidnwej 
Studencka 11, L. Owczarkiewicz Grodzka 
63, Eufrozyny Chmurskiej Poselska.

Vi. zgrom adzenie delegatów powiat. 
Kan dla chorych odbędzie się dnia 17. listo­
pada 1895 o godzinie 10. przedpołiduiem, 
w sali obrad Zakłada ubezpieczenia robotni­
ków od wypadków dla Galicji i Bukowiny 
we Lwowie (ul. Brajerowska 16).

Składki na W awel. W dmu onegdaj- 
szym odbyło się u pani Bronisławy Sefero- 
wiczowej otwarcie nadesłanych puszek ze 
składkami centowemi, zbieranemi na odno 
wienie katedry na Wawelu. Puszki lub też

wem, ażeby on nie poznał jej bezmier 
nej miłości ku niemu, jak nie mniej 
n.emożliwem było, ażeby nie widział, że 
ona, mimo swej wielkiej młodości po­
ważnie pojmuje obowiązki życia.

Z wieży uderzyła dziesiąta. Przestra­
szyła się. Czy nie należało jej odtąd 
dzielić z ukochanym złe i dobre?... a 
więc i ranne wstawanie?... i postanowiła 
sobie wstawać o świcie, jak wtedy, gdy 
doglądała gospodarstwa mlecznego.

Cicho, chodząc bosemi nogami, robiła 
toaletę. To szczęście, że Ella jeszcze 
spała. Coby to była za męczarnia, te 
pierwsze święte godziny przepaplać w 
dziecinnej rozmowie.

Pierwotnym jej zamiarem było ubrać 
jasną batystową sukienkę... tę w rzucik... 
w tej było jej najlepiej do twarzy i wy­
glądała delikatnie i świątecznie. A był 
to przecież świąteczny dzień dzisiaj, naj­
większy w życiu... i drżąc ze wstydu i 
szczęścia, dusza jej nie miała odwagi 
wyobrazić sobie, co ten dzień jej przy­
niesie. Ale potem zarzuciła ten plan... 
Nie z pychą i wystrojona, ale skromnie
i poważnie powinna stanąć przed nim i 
już przez bwoj wygląd pokazać mu, że 
dorosła do nowej godności.

Dlatego wybrała ciemną, wełnianą 
sukienkę i tylko do kamizelki przypięła 
blado różową kokardę, przy której ko­
rzystnie odbijała śniada cera jej twarzy.

Szczekanie psa zwabiło ją do okna.
Samotny biegał po ogrodzie, niespo­

kojnie węsząc w około siebie...
Z wybuchem radości wyciągnęła do 

niego ramiona. Czułość jej dla niego nie 
miała granic.

— Szkoda, że on nie jest człowie-

pieniądze w gotówce nadesłali pp.: Burzyń­
ski z Buczaoza dr, Barzynki, Bieniecki, A. 
B , paui Błaźkowa, Boduar, Budzynowski, 
pp. Byliucy, pani Wieczyńska, Czarniakow- 
ska Walery a z Lisieczyniec, p. Kleczewski 
z Sądowej Wiszni, Tirsohnitz (4 puszki), 
Trzciński z Jezupola, handel Musiałowicza, 
Walc z Rzeszowa, Rudnicki z Hnsiatyna, 
hr. Felicya Mierowa, kasa teatru hr. Skarb­
ka, p. Tymoftiewicz, pp. Hofmoklowie, pani 
Gaberlowa, Obtułowieżowa (4 puszki), akcy­
za głównego dworca, p. Zofall i panna Ru- 
precht, pani Torosiewiczowa, Witowska, Pi­
łatowa Tadeuszowa, p. Sołtys, trafika Wernera, 
Gazeta Narodowa, Przegląd S. R. Z. 
z Sambora, doktor Głowiński z Sokala 
(3 puszki), Edward Kruh (10 zl.), Ostrow­
ski Bułesław, Sudlitz z Nowego Targu, Ro- 
żejowska z Tyszyna, Bronisława Seferowi- 
czowa, Znamirowski z Krynicy — wreszcie 
puszki z dworca głównego i z Podzamcza. 
Suma zeDranych w dniu wczorajszym skła­
dek wynosi 166 zł. 18 '|2 ct. Kwotę tę zło­
żono aa książeczkę gal. Kasy oszczędności 
nr. 60.267. Ogoł kwot na tę książeczkę 
złożonych wynosi obecnie 3693 zł. 48 ct.

WP. Kędzierska z Meryszczowa przy­
słała za pośrednictwem administracji Gaz. 
Nar. 1 zł. dla Melanii Skorbeckiej. Odda­
liśmy za pokwitowaniem.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Towarzystwo powroźnlcze w Radymnie
przy którem zaprowadzono krajowy uaukowy r. 
1895 warsztat powroźniczy, wyrabia wszelkiego 
rodzaju towary powroźuicze z czystych konopi. 
D la fabryk i kopalń po leca: pas y maszynowe i 
liny : konopne, manillowe i druciane. Na podsta­
wie przeprowadzonej próby w c. k. Technologi- 
cznern Muzeum przemysłowem w Wiedniu, może 
podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu­
rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonuje od­
wrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franco.

Sztuki piękne
R ep erto a r te a tra ln y . Dziś we środę 

po raz ‘rzeci słynna czarodziejska kro- 
torhwila 16 w odsłonach Clairrille’a pt. „Ośla 
skóra*. Poetyczna baśń ujęta zręcznie w 
formę sceniczna, okraszona nader melodyj­
ną i wdzięczną muzyką z pewnością zdobę­
dzie sobie trwałe powodzenie w repertoarzu 
naszej sceny.

We czwartek jako w stuletnią rocznicę 
rozbioru Poiski „Kościuszko pod Racławi­
cami* obraz historyczny ze śpiewami w 7 
odsłonach Wł. Anczyca.

Z tea tru . Dawana w Paryżu i Wie­
dniu po kilkaset razy „romantyczno-eza- 
rodziejska krotochwila" pod tytułem 
„Ośla skóra* (Pau dfane) przeszła wczo­
raj i przez naszą scenę. Jest to widowi­
sko w 16 odsłonach, urozmaicone muzy­
ką i tańcami, pełne mnóstwa efektów 
dekoracyjnych i maszyneryjnych, o treści 
fantastycznej — feerie francuska w całem 
tego słowa znaczeniu. Reżyser i personal 
techniczny pracują tu bez wytchnienia 
przt z trzy godziny, mniej ma pola ciało 
artystyczne.

Żywioł komiczny rozłożony jest na 
trzy postacie : kióla (p. Kiczman), Parn- 
filia (p. Feldman) i Cocamba (p. Gasm- 
ski), z których ten trzeci zwłaszcza miał 
przywilej rozśmieszania grą i kupletami 
przepełniających salę widzów. Heroiną 
była p. Kwiecińska, sekundowany jej p. 
Skalska, Rybicka i Kowalska. Czynne 
były chóry, i balet domorosły, starannie 
ćwiczony. Występowały tez „cudowne 
dzieci* z rutynowana Sabincią na czele. 
P. Walewski jako inscenator tej rzeczy 
z poświęceniem przykładał rękę do 
wszystkiego, nadto obarczyć się musiał 
jedną z ról główniejszych. W „Oślej 
skórze* zyskała dyrekcja, zmuszona gu­
stem publiczności i względami kasowe- 
mi uprawiać i tego rodzaju sztuki, wi 
dowisko niedzielne, którego zapowiedź 
azęsto pewno pojawiać się będzie na a- 
fiszu świątecznych i popołudniowych 
przedstawień.

* Szym anow skiego wystawa obrazów, 
którą otwarto w jali kiubu pocztowego (ho­
tel Ge*rge’a) była wozoraj bardzo licznie 
zwiedzaną.

kiem — myślała — kochałabym go jak 
brata.

Potem wymknęła się za drzwi z trze­
wikami w ręku, które odważyła się ubrać 
dopiero na korytarzu.

Z ogrodu wyskoczył pies i gwałto­
wnie rzucił się ku niej. Oblana krwią 
ukryła twarz w jego lwiej grzywie... J e ­
żeli rumieniła się już przed psem, jedy­
nie dlatego, że on był wczoraj świad­
kiem, |akzeż potrafi ukryć zdradziecki 
rumieniec, gdy przyjdzie jej stanąć 
przed jego panem?

Na terasie stał jeszcze stół z nakry­
ciem do śniadania. Trzy filiżanki stały 
przygotowane. Zdaje się więc, że i on 
jeszcze nie śniadał.

Serce jej żywiej zabiło. Czyż los 
przeznaczył jej, już teraz, w pierwszej 
godzinie, samiuteńkiej znaleźć się wobec 
niego ?

Co un j(j, co ona iemu powie? Czy 
to wielkie pytanie, które po wczorajszem 
rozumiało się samo przez się, już teraz 
dojdzie jej ucha ?

Przestraszyła się tak bardzo, że ko­
lana jej zadrzały.

— Jeszcze kwadrans — myślała — 
a będę już muże narzeczoną I

To było coś niezwykłego — coś, cze­
go pojąć nie mogła.

A ona sama, jakże miała się przy 
tem wszystKiem zachować ?

Skompromitować mi się nie wolno — 
myślała — ażeby nie widział, jak głu­
pią jestem w tyoh sprawach i znowu nie 
omylił się na mnie.

Postanowiła naciąć sobie pełną garść 
róż. Chciała mu je poaać zamiast ran­
nego pozdrowienia ze spojrzeniem, któ

Osłałnie wiadomości.
Z T a r n o p o l a  piszą n a m :
R u s k i  w i e o  l u d o w y ,  zwołany 

na 30. b. m. przez chłopów-radykałów 
do Tarnopola, będzie pod wielu wzglę­
dami interesujący, — jeżeli nie zosta­
nie zakazany z powodu panująoej w Tar­
nopolu i w okolicy cholery. Spodzie­
wany jest bardzo liozny udział. Głó­
wnym przedmiotem porządku codzien­
nego mają byó wybory do Sejmu, jako- 
też wysłanie deputacyi do oesarza z ża­
lem za rozmaite krzywdy przy wybo­
rach. Jako główni mówcy desygnowani 
są ohłopi-radykali. Inteligen t a  ruska 
patrzy niechętnie na ten wzrost rady- 
kalizma, dlatego też starsi ladzie z in- 
teligenoyi duchownej i świeckiej w y­
bierają się na ten wieo, aby hamować 
zapędy radysalizm u i ohoą jaw nie i 
publicznie przedstawić dokładnie oele 
i dążenia radykalizmu bezwyznaniowe­
go i beznarodowościowego. T a k i e  
p o w a ż n e  m o w y  coram populo m o- 
g ł y b y  w i e l u  z b a ł a m u o o n y m  
o t w o r z y ó o o z y  i o d j ą ó g r u n t  
t a j n y m  w i o h r z e n i o m

Z Rzymu donoszą: papież przyjmował 
wozoraj w. ks. Konstantego (znakomi­
tego poetę rosyjskiego), któremu gwar- 
dya pałaoowa oddawała należne hono­
ry. Posłuchanie trwało blisko godzinę 
i przebieg jego był niezwyalc serde- 
ozny.

Rząd portugalski oświadozył posło­
wi włoskiemu Corialiemn, że król mu­
siał zrzeo się zamiaru odwiedzenia kró­
la H um berta w Rzym ie, ponieważ w 
takim razie odwełaneby legata papie­
skiego z Lizbony, co mogłoby dać po­
wód do wewnętrznych zawikłań. Poseł 
włoski odpowiedział, iż rząd włoski 
bardzo ubolewa nad nieprzyjemnem 
położeniem, w jakiem się znajduje Por­
tugalia i pragnie przyjaźnie i szozerze, 
aby Portugalia odzyskała niezawisłość 
Bwojej polityki (II). Na razie poselstwo 
włoskie w Lizbonie ograniczać się bę­
dzie do załatwiania spraw bieżąoyoh.

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.l 

W iedeń d. 22. października. 
Dziś rozpoczęła się jesienna sesya 

Rady państwa, która potrwa prawdo­
podobnie do 19 grudnia a więc ośm 
tygodni.

Dzisiejsze pierwsze posiedzenie wo- 
beo zapełnionych ław poselskich i prze- 
pełnionionej galeryi publicznością, za­
gaił prezydent br. Chlumeoky, poświę­
cając słów kilka gorącego wspomnie­
nia aroyksięoin Władysławowi, którego 
śmierć tak przedwoześnie wyrwała z 
grona żyjąoyoh.

Następnie odczytał prezydent pismo 
odręczne oesarza, powołująoe nowe mi­
nisterstwo do rządów.

W dalszym oiągu prezydent Chlu- 
meuky, poświęcił gorące wspomnienie 
zmarłym posłom i zawiadomił Izbę, iż 
m andat poselski złożyli pp. Bloch, Cień­
si ki, Ooronini, Dummreioher, Kluoki, 
Pees, Pschler, Rsiner, W id mann i ks. 
Karol Sohwarzenberg. Nowowybrani 
posłowie składają przysięgę.

Rząd przedkłada projekt założenia 
schroniska dla pijaków, projekt zmiany 
ordynaoyi wyborczej do R ady państwa 
z okręgów wyborczych Goryoyi i Gra- 
dyski i projekt do ustawy o zapomo­
dze rządowej dla okoiio dotkniętych 
klęskami elementarnemi.

Rozmaite władze sądowe wniosły 
podania o pozwolenie na śoiganie pp. 
Schneidera, Biannhiniego, Kulis ber ga.

O godz. 11 m-n. 60 zabrał głos 
prezes ministrów hr. B a d e i i ,  aby 
przedstawić Izbie w następujących sło- 
waoh

program nowego gabinetu.
Hr. Badeni oświadcza, że nie jest 

jego zamiarem rozwijać szczegółowego 
programu chce jednak podnieść to, co 
może ułatwić zoryentowanie się w sytu­
acji. Rząd nie chce najmniejszej dopu­
ścić wątpliwości pod tym względtm, w 
jakim kierunku i j u jakich torach zamie­
rza kroczyć, oraz jakimi chce posługi-
— —s— — gas— awiig>MBHBaiiwaKiiTOaŁ

reby mówiło: Weź, ukochany, to twoje— 
to wszystko twoje 1

Wybierała same purpurowe kwiecie 
bujnie rozwinięte, z rozłożonymi listka­
mi, płonącymi ciemnym ogaiem. One 
wszystkie miały mu mówić o miłości, o 
tej dzikiej, słodkiej miłości, którą poeci 
tak cudnie opiewają i przy której w po­
całunku spija się wieczną rozkosz lub 
wieczne potępienie... Nic bladego albo 
zblakłego nie powinuo tam się znaj­
dować.

Lecz siebie nie ozdobiła kwiatem... 
Czyż odtąd on nie będzie najwyższą, je­
dyną ozdobą jej życia?

Uspokojony pies chodził za nią krok 
w krok, od czasu do czasu zanurzając 
pysk w jej rękawach.

— Gdzie twój pan? — pytała go z 
westchnieniem.

Smutnie, rozumnym wzrokiem pa­
trzyło zwierzę na nią. Całemi godzinami 
szukało ono za swoim panem, który o 
świcie wyiechał skrycie, nie zabrawszy 
ze sobą wernego towarzysza.

Wchodząc na schody wiodące na te­
rasę, zobaczyła idącą naprzeciw siebie 
babkę.

Przestraszona, schwyciła się balustra­
dy. A jeżeli on jej, swojej matce opo­
wiedział już o wydarzeniu? Jeżeli rua 
ze swem kochającem sercem została już 
odkrytą i wystawioną na ciekawe spoj­
rzenia? — Prędko poskoczyła i, ażeby 
jej nie oglądano, ukryła twarz na szyi 
babki.

(C. d. n.)
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[at i środkami, aby cal wytknięty o-
fłpn ' s-

Rsąd postawił sobie przedewszyst- 
liem za zadanie stworzyć takie warunki, 
Łby wielka machina administracyi pań- 
ptwc j mogła dalej funkcyonować bez 
przeszkody, regularnie i dokładnie. Po- 
lieważ osiągnięcie takiego stanu rzeczy 

pest wówczas tylko możliwem, gdy zape­
wnione jest spokojne pożycie wszystkich 

ludów Austryi w jedną wielką całość 
łączonych, przeto rząd będzie występo­
wał przeciw wszystkim objawom, które 

I temu pokojowi mogłyby zagrażać a za- 
(razea będzie starał się pokój ten wy- 
ltworsyć, postępując wobec wszystkich z 
|równą stanowczością jak życzliwością.

Rząd będzie dalej w interesie pań- 
Istwa popierać energicznie anstryacką 
tradycyę i ducha, płynącego z austrya 
ckich dziejów. Riąd liczy przy tern na 
to, że ludy Austryi w imię tego hasła 
popit rać będą rząd jednolity, który świa- 

Idjoir wytkniętego sobie celu, przejęty 
Mes "‘'iczuciem życzliwości i któremu nie 
lbi zaraem   ̂nergii. D w ie zasady bę­
dą rzytem decydujące tak dla parla- 

Jmen u, jak dla rządu : Uprawnione, każ 
łsnemu rozwojowi stosunków odpo- 
ijące, a zarazem obracające się w 
icach prawnopaństwowej, finansowej 
'nomicznej możliwości żądania, sko- 

l wlko podniesione będą w drodze le- 
gal. ej, znajdą zawsze słuszne i życzliwe 
oeei ienie ; będzie to mogło stać się je­
dna . w ten tylko sposób, że oparte na 
hist irycznej podstawie, tradycyjue stano- 
wisl o i długoletnia, wszystkim innym 
narodom przyświecająca kultura narodu 
niemieckiego znajdzie należyte uwzglę­
dnienie.

To przyszłe ukształtowanie nie jest 
sprzeczne z przeszłością. Owszem, pra­
gniemy wierni historycznej przeszłości 
czynić zadość postulatom przyszłości. 
De.klaracya określa tedy dokładnie sta­
nowisko gabinetu w obec tak zwanej 
kwestyi czeskiej. Rząd ma zupełne zau­
fanie do czeskiego narodu, a licząc na 
ęwietnie wypróbowany patryotyzm ludu 
czeskiego, złozył pierwszy dowód zaufa­
nia do niego tem, że zniósł stan wyjąt­
kowy. Nie jest to bynajmniej żadne ustęp­
stwo, lecz podstawa do wytworzenia nor­
malnego stanu rzeczy, a rząd spodziewa
się że w tej mierze może liczyć na
współdziałanie ludu czeskiego i jego re­
prezentantów,

Wobeo stronnictw w Izbie, rząd ma 
zu p ełn ie  wolną rękę i zamierza taką po- 
zyóyę zatrzymać i nadal. Nie należy te­
go tak rozumieć, jakoby rząd chciał za- 
Btosowywać się to do jednego, to do dru­
giego kierunku partyjnego, lecz słowa te 
mają to znaczenie, iż zamierzamy kiero­
wać a nie być kierowauymi.

W tem n*e upatrywać przece­
niania siebie, lecz uważać jako teorety­
cznie i praktycznie trafną zasadę, a w 
przypuszczeniu, że zasada te będzie bez­
warunkowo utrzymaną, ja i koledzy moi, 
podjęliśmy nasze zadanie.

Rząd odpowiedzialny jest za ustawy 
i porządek i z tego powodu ma prawo i 
obowiązek do przewodniej roli. Naszym 
celem jest potężna, patryotyczme i soli­
darnie postępująca Austrya. Rząd ape­
luje głównie do tych stronnictw, które 
wytworzone na etycznej podstawie, zdol­
ne sa dążyć do celów idealuych, chociaż 
na gruncie praktycznym. Rząd zastrzega 
■obie ukształtować swój stosunek do 
stronnictw nie tylko odpowiednio do ich 
celów, lecz także stosownie do ich środ­
ków i dróg.

Poważny i uczcimy rząd musi się 
starać nie tylko o to, aby nie wszedł 
sam na bezowocne, od cywilizacyi od­
wodzące i do zniszczenia społeczeństwa 
wiodące drogi, ale taaże o to, aby o ile 
możności bronić innym na nie wstępu. 
Rzad jest przeto świadom swego obo­
wiązku p r z e s z k a d z a n i a  przekształceniu 
lub zniszczeniu społeczeństwa.

Oświadczenie kładzie nacisk na zna 
czenie pzzekonań religijnych w życiu 
państwowem, tudzież na znaczenie pie­
lęgnowania uczuć religijnych w ogóle a 
przedewszystkiem obyczajno - religijnego 
wychowania młodzieży. Byłoby jednak

błędnem pojęciem rzeczy w dążeniu do 
tego upatrywać tendencyo reakcyjne.

Rząd będzie sprawy ekonomiezue za­
wsze miał na uwadze, w szczególności 
zaś popieranie krajów ekonomicznie słab­
szych, a mimowiciel lakgna północy, jak 
na południu państwa.

Co do programu prac parlamentar­
nych zaznacza oświadczenie, że konie- 
cznem jest załatwienie budżetu jeszcze 
w roku bieżącym. Dalej głównem zada­
niem będzie odnowienie ugody z Wę­
grami, i tu oświadczenie wyraża oczeki­
wanie, że wszystkie stronnictwa patryo- 
tycznie współdziałać będą.

Oświadczenie zapowiada przedłożenie 
projektu reformy wyborczej; podnosi, iż 
projekt ten jest wolny od wszelkiego 
ciasnego pojmowania rzeczy, i jako ca­
łość Izbie do przyjęcia zalecony będzie. 
Następnie będzie się rząd starał o ile 
możności poprawić położenie społeczne 
niższych warstw ludności. Reformy po­
datkowe mają być dalej przeprowadzone, 
przy możliwie największem zużytkowa­
niu dotychczasowych prac na tem polu. 
Dalej zapowiada oświadczenie projekta 
ustaw co do wprowadzenia nowej proce­
dury cywilnej.

W końcu wyraża p. prezydent mini­
strów nadzieję, że jego słowa nie będą 
źle tłumaczone i że droga do zanfaaia 
stronnictw pozostanie rządowi otwartą. 
Rząd odwołuje się do Izby o'poparcie; 
względem żadnego stronnictwa nie bę­
dzie. ou stosował maksymy divide et im- 
pera, a za najwyższą zasadę uważać on 
będzie zawsze sprawiedliwość. Bez dumy 
i przecenienia sił swoich, ale z zaufa­
niem inówi rząd sobie: In  hoc signo
vinc?s !

Mowę przerywano oklaskami a w koń­
cu zewsząd mówcy winszowano.

W iedeń d. 22. października.
Wrażenie dzisiejszego posiedzenia by­

ło niemal imponujące. Posłów zebrało 
się tylu, jak rzadko kiedy a publiczność 
wykwintna zapełniła loże i galarye Izby 
na jakie poł godziny przed rozpoczęciem 
posiedzenia. W lożach zauważyć można 
było u iele arystokracji i członków dy- 
plomacy’. Fotele ministeryalne zajęli 
wszyscy ministrowie.

Po godzinie 11 otworzył posiedzenie 
prezydent Cblumetzky. Wśród ogólnego 
naprężenia rozpoczął mowę swą Badeni, 
którą wygłosił wśród uroczystej ciszy. 
Niektóre ustępy jej przerywano wołaniem 
brawo. Mowa — nie czytał bowiem Ba­
deni, ale mówił — trwała prawie trzy 
kwadranse i sprawiła powszechnie wśród 
posłów dobre wrażenia. Mówiono o niej, 
że jest zręczną i odznacza się roztro­
pnością męża stanu.

Największe wrażenie wywarły z 
mowy hr. Badeniego ustępy o trady- 
oyjnem znaczeniu żywiołu niemieckie­
go w Austryi i o sprawach czeskich, 
niemniej zapowiedź, że ministerstwo 
będzie starało się o podniesienie eko­
nomicznie słabszych krajów tak na 
północy jak  i na południa, wreszcie za­
powiedź, że ministerstwo choe kiero­
wać, nie zaś być kierowanem.

dzień zebrania się parlamentu, zgro­
madziło się u Sohwendera około 2000 
robotników celem obrad. Omawiano sy- 
tuacyę polityczną i zastanawiano się, 
jakie należy zająó stanowisko wobec 
Badeniego co do projektu reformy wy­
borczej. Po skończeniu zgromadzenia 
uczestnioy rozeszli się spokojnie do 
domów.

Wiedeń d. 22. października.
Powiadają, że szef sekcyjny w mi­

nisterstwie spraw wewnętrznych, Czi- 
raky, zostanie na własną prośbę uwol­
niony z tego urzędu. Hr. Cziraky gło­
sował onegdaj w węgierskiej Izbie ma­
gnatów przeoiw wnioskowi rządowemu.

W iedeń d. 22. października.
W  stanie zdrowia hr. Taffego i 

wozoraj nie nastąpiło polepszenie. Ow­
szem, wytworzyła się nowa komplika- 
oya ohoroby.

Wiedeń d. 22. października.
Doniesienie N. W. Tagblatlu o ustą­

pieniu dr. E . R ittnera ze stanowiska 
szefa sekoyjnego w ministerstwie oświa-

prośfcą, aby uwiadomił tyoh, którzy wy­
służyli w marynaroe wojennej, że każ­
dego czasu znajdą umieszczenie na okrę- 
taoh floty ochotniczej.

K olonia d. 22. października. 
Żegluga n& Reaie i jego dopływach 

oiągle w zastoju i stać będzie, dopóki 
wielkie deszcze spadająoego oiągle po­
zioma wody nie podniosą. Kopalnie i 
fabryki żelaza ogromną szkodę pono­
szą wskutek oiągłego zastoju żeglugi 
rzecznej.

P a ry ż  d. 22. października.
Z powoda zwyoięstwa na Madaga­

skarze odbyło się w Notre D&me Te 
Deum ; oelebrował kardynał aroybiskup, 
obecni byli Faure i ministrowie. Takie 
nabożeństwa odbyły się także w in- 
nyoh miastach. Na świetnym festynie 
(na doohód rannych na M adagaskarze) 
zasiedli w loży Faura obok niego król 
portugalski, ks. Connaught, ks. Leuoh- 
tenberski i ks. Oldenburski (z Rosyi).

W Bordeaux spuszozono na wodę 
nositorped, statek 118 metrów długośoi,

ty  było mylne. Otrzymał on tylko dłuż- który wozió ma ośm łodzi torpedo-

TELEGRAMY.
W iedeń d. 22. października.

Substytut prokuratoryi państwa w 
Kołomyi Karol K o w a l s k i  został za­
mianowany prokuratorem tamże. Na 
miejsoe zaś jego zamianowano substy­
tutem prokuratora w Kołomyi adjunkta 
Bądowego ze Złoozowa Ł y s i a k a  Joa­
chima.

W iedeń d. 22. października.
Ks. Stojałowski przybył tutaj i miał 

dziś mszę w kośoiele św. Szczepana. 
Następnie był Stojałowski na galeryi 
Izby w ozasie posiedzenia Rady pań­
stwa a na kuloaraoh konferował z w ie­
lu posłami.

W iedeń d. 22. października.
Wozoraj wieczorem jako w przed­

szy urlop oelem poratowania nadwątlo­
nego zdrowia i udał się do Meranu.

W iedeń d. 22. października.
W czoraj zdarzył się w Rudolfsheim 

smutny wypadek. Szewo W atzi, z któ­
rym żona nie żyła i której on nie mógł 
skłonić do ponownego z nim mieszka­
nia, napadł ją  i nożem szewskim cięż­
ko poranił, poozem sobie pierś rozpruł. 
Oboje oiężko pokaleozonyoh odwieziono 
do szpitala.

W iedeń d. 22. października.
Wozoraj znaleziono w Praterze dwa 

trupy, w któryoh rozpoznano emeryto­
wanego feldmarszałka poruoznika Dun- 
sta i jego małżonkę. Dunst odebrał so­
bie żyoie i swojej żonie wystrzałem  
rewolwerowym. Jako m otyw tego samo 
i małżonkobójstwa podał w liśoie nędzę. 
W ypadek ten wywołał tu  ogromną sen- 
zacyę.

P rag a  d. 22. października. 
Hr. Oswald Thun rozesłał w im ie­

nia stronniotwa wiernokonstytncyjnego 
większej własnośoi, zaproszenia do po- 
szczególnyoh jego ozłonkow na zebra­
nie, które odbędzie się 6. listopada. Na 
porządku dziennym tego zebrania stoi: 
omówienie politycznego położenia i po- 
wzięoie uohwały względem odezwy wy­
borczej.

P raga  d. 22. października. 
Książę Karol ScLwarzenoerg złożył 

mandat do Rady państwa.
B udapeszt d. 22. października.

Wozoraj przyszło przed lokalem K a­
syna narodowego i niezawisłej partyi 
do demonstraoyj antirządowyoh. De­
m onstracje te wywołali studenoi. Ze­
brani w ołali: „precz z Banffym, preoz 
z Kroatami, niech żyje Apponyi, nieoh 
żyją niezawisłe W ęgry 1“ Trzeoh stu­
dentów z powoda opora przeoiw wła­
dzy policyjnej uwięziono.

Budapeszt d. 22 października.
Izba magnatów przyjęła wozoraj 

ustawę uoh waloną poprzednio przez 
Izbę posłów oo do wolnego wykonywa­
nia praktyk religijnych.

Zagrzeb d. 22. paź Iziernika.
Na wozorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej uchwalono nadanie obywa 
telstw a honorowego prezydentowi mi 
nistrów Banffy’emu i banowi Khuen 
Hedervary’emu.

P e tersbu rg  d. 22. października.
Dyrekoya floty ochotniczej udała się 

do komendanta floty czarnomorskiej z

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 32. października 1895. 

A kcje  za sztukę : Kulej gal Karola Ludwika 
ud 200 ii. m. k. 220-— do 223 —. Kolej Lwow.- 
Ozern.-Jasska po 200 zł. w. a. 308—  do 312'—, 
Banku hipotecznego po 200 z ł. w. a. 440-— do 
—•—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — •— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 203'—.

L ls t j  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°/0 koronowe 96 75 do 97-45. 5%  i  10°
preiu. 110'— do 110 70 4‘/,%  los. w 50 lat 
i 00-25 do 101-95. Banku sra j owego 4% %  log. w 
51 lat. 100"30 do 101-10. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 98-— do 98-70, Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisja) 98-— do 98-70. 4% los 
w 41% lat. 97 80 do 98 50. 4%  los. w 56-lataoh 
67.80 do 98-50. 4% %  los- w 5̂! lat. — do

O bllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 
nego 4°/c 97-30 do 98p—. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5%  102-— do — —. Kom. bańku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6»/0 w. a. 105.— do — —, 
47, 0/0 100-20 do 100 90 4°/c z roku 1891 97 20 
do 97-90. 4%  po 200 koron =  100 zł w. a. z 
ro*-u 1893 97-20 do 97-90.

Losy: Losy miasta Krakowa 2 6 — do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 42'— do —■— 

Monety. Dukat oesarski 6 65 do 5 75. Napo 
leondor 9-52 do 9 62. Półim peryał 9-70 do —1— 
Bubel rosyjski srebrny 1 -28 — do 1-31—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-31)50 do 1'30-50 100 marek 
nieeemikicfi 58-65 do 59-20.

P ł a c o n o  g a l i c  y j s k o - b u k o w i ń s k i e  
I woły opasowe po 48 zł. — ct. do 53 zł. — ct. 
za towar przedni po 54 zł. — ct. do 57 zł. — et. 
wyjątkowo po 58 zł. — ct. do 62 zł. — ct., w ę- 
g i e r s k i e  woły opasowe po 50 zł. — ct. do 55
zł. — ct. za towar przedni 56 zł. — ct, do 59
zł- — ct., wyjątkowo po 60 zł. — ct. do 65 zł.
50 ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 54 zł. — ct. do 57 zł. — ct. za towar prze­
dni po 58 zł. — ct. do 62 zł. — c t , wyjątkowo 
po 63 zł. — ct. do 69 zł. — ct., krowy po 21
zł. — ct. do 31 zł. — cp. stadniki po 24 zł. —
ct. do 34 zł. — ct., bawoły po 17 zł. — ct. do
27 zł. — ct.; woły po — zł. — ct. do — zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi Bydło ehude po —
zł. — ct. do — zł, — ct. za sztuką.

P rz y je c h a l i  do Lwowa.
dnia 21. października.

Hotel Zoria. E. hr. Kulikowska z Ki­
jowa, J. Gorayski z Krakowa, O. Horodyń- 

i ski z Złoczowa, dr. M. Fedorowicz z Koło- 
,myi, M. hr. Lamberg i K. br. Kirohbach 
ze Stanisławowa, dr. E. Mantel z Przemy­
śla, W. Bormann z Kreuznacb, J. Hart mann 
z Wiednia, R. Grocholski z Rożysk.

wyoh długich na 19 metrów.
Madryt d. 22. października.

W Granadzie dało się uozuó lekkie 
trzęsienie ziem i; szkody nie wielkie.

Rzym  d. 22. października.
W  pierwszym kwartale bież. roku 

administracyjnego przyniosły podatki 
bezpośrednie o 4,750.000 mil. fr. więoej 
doohodu, niż w tymże ozasie roku ze­
szłego.

D. 31. bm. odjedzie 80 oztonków mi- 
syonarskiego zgromadzenia salezyanów, 
założonego przez księdza Don Bosoo na 
misye do Meksyku, W enezueli, Aoua- 
dor, Boliwii, Peruwii, Chili, Ziemi Ogni­
stej, Argentyny, Brazylii, Uruguay, 
Algierni, Tunisu i Palestyny. Do Ame­
ryki odpłynie z nimi 20 sióstr instytutu 
Maryi panny wraz z naozelną ksienią. 

Rzym  d. 22. października. 
Wedle doniesienia Ajenoyi Stefanii 

z Lizbony zaniechane zostaną, urzędo- 
wnie już zapowiedziane, odwiedziny 
Rzymu przez króla Don Garlosa a to 
z powodu prawdopodobnego w prze- 
oiwnym razie odwołania papieskiego 
nunoyusza.

Rzym  d. 22. października. 
Rząd nie będzie remonsfcrował u 

Porty z pcwodu zburzenia ajencyi wło­
skiego towarzystwa Navigazione Ge­
nerale w Trebizondzie, ponieważ u rzę­
dnikami tej ajenoyi byli sami Armeń- 
ozyoy, i rząd kilkakrotnie napróżno 
upominał dyrekoyę, aby ich Włoohami 
zastąpiła.

Konstantynopol 22. października.
We w szystkich armeńskioh kośoio- 

łaoh wygłoszone zostały z kazalnio 
uspokajające przemówienia.

Nowy York 22 października.
Z powoda rozbicia się ryngu ba­

wełnianego nastąpił krach na targo- 
wioy bawełny. Wskutek nadmiernej po­
daży, ceny oiągle a ogromnie spadają.

Telegram N. Y. Worlda donosi z 
Tokio: Rząd japoński przyznaje, że 
wina nieprawidłowości na Korei spada 
na Japończyków; rząd został pierwsze- 
mi relaoyami w błąd wprowadzony. 
Eskorta japońska, która odprowadzała 
Taiwokana (ojoa króla) do pałaon, nie 
dopilnowała porządku. Poseł japoński 
Miura będzie oddany pod śledztwo z 
powoda oiężkiego niedbalstwa. N astą­
piły i jeszoze nastąpią aresztowania. 
Rząd japoński nie ohoe niczego ukry­
wać, nikogo zasłaniać.

W iedeń d. 22 października 
(Telegram G oi. Nar.)

Po zamknięoiu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 39975, węgierski ban i kredytowy 
484*25, anglobank 177 50, l&nderbank 2S2"50, ko­
leje państwowe 394*62, lombardy 112-75, elbełba 
279-75, akeye .ytoniowe 231-50, alpiny 103-50, 
renia nwj<-wa, 100-40. węg. renta złota —-— 
węgierski, renta koronna — , austr renta ko­
ronna 9920, losy tnreekie 75 60, unionbank 
352 —, marki — , ruble — .

Berlin d. 22 października. 
(Telegram Gos. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 250.50 (400-—), lombardy 48 25 (113 20), 
węgierska renta złota 102-75 (121-28), węg. renta 
koronna —•— (—■—). Cyfry podane w nawia­
sie —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wimer-ParitlU.

Frankfurt d. 22. października. 
(Telegram Ga». Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338.— 
(399-35), lombardy 97 87 (112 85), v:ęg. rents 
M o t a  (—'—). węgierska renta koronowa

W iedeń d. 21.października.
W ażniejsze zm iany kursów  w ostatnim ty­

godniu były następujące:
12. paździer. 19. paździer.

Renta papierowa . 100-70 100-30
Austryaeka renta koronowa . 101-25 101-20
Renta srebrna . . 101-— 100-65
Renta złota . 121-70 121-45
4 pro. węg. renta złota . 121 35 120-90
Węg. renta koronowa . . 99-30 99-—
Anglobanki . 1 7 7 - 177-—
Węg. Banku kred. . 485-25 483-—
Zakładu kredyt. . 401-60 400 50
Banku związk. . . 169-— 167-20
Austr. węg. Banku .1066— 1060-—
Unionbanku . 351-50 350 50
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 520-— 517-—
Landerbanki . 284-90 282-75
Alpiny . . 101-8) 101-40
Nordbany 3500-— 3495-—
Austr. kolei półnoeno-zachod. . 268 - 266-50
Kolei doliny Laby . 281-50 280-25
Kolei państw. . . 395-25 395-75
Kolei połud. . 112-50 112 —
Marki papierowe . 59-07-5 58-87-5

Stan powietrza. Doba ubiegła by­
ła pochmurna, dziś rano padał deszcz 
mniej znaczny.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po- 

ziomn morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 768-0 mm.

Prognoza na dobę dnia 23. października 
br. (od północy do północy)- Wiatr bę­
dzie północno - zachodni o średniej 
prędkości 8 m/sek.

Średnia temperatura około 6°C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
75 °/0.

Deszcz nieznaozny.

Dziś dnia 28. października: Jana 
K. — Fyłypa Ap.

H a d i e s i a n e .
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Obecna pora.
W tej właśnie porze należy spróbo­

wać użycia produktów cenionych po­
wszechnie dla utrzymania powłoki ciała 

w stanie piękności. Po­
mimo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
ręce nie doznają ża­
dnej skazy, dzięki uży­

waniu Ćreme Simona. Pu­
dru ryżowego i Mydła Si­
mona. — Dla uniknienia 
licznych naśladownictw żą­
dać podpisu: Simon, ul. 
Grange Bateliere 13, w Pa­

ryżu. — We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, Wewiórskiego, Ruckera, w skła- 
pach perfum i u fryzjerów.

Z rynków towarowych.
W iedeń dni* 21. październ.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 6-69 — 6-80
„ „ wiosnę 7 09 — 7-19

żyto na jesień 6'31 — 6-42
żyto na wiosnę 6'49 — 6 58
owies na jesień 612 — 6-22
owies na wiosnę 6 2 8  — 6 33
kukurudza na wrzesień-paźdz. 6 22 — 6 40
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4 83 — 4-88
r z e p a k  na wrzesień-październik 9-70 —  9"90
rzepak na styczeń-luty 10-35 — 10 45
rzepak na lipiec-sierpień 11-25 — 11-45

T a rg  na  b y d ło .
Wiedeń 22. październ. Na wczorajszy targ przy 

pędzono bydła rzeżuego : 2902 sztuk opasowego 
1737 z paszy i 1912 sztuk chudego. — Kazem 6571, 
sztuk. — Pomiędzy temi : Węgierskich 3607- 
galicyjskich opasowych 615, chudych 233, niemiec­
kich 1637, bukowińskich 201, bawołów 182, stadni­
ków 727, krów 866.

Ogółem przypędzono o 1193 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia.

Ceny w porównaniu z zeszłotygodniowemi 
spadły przecięciowo o 1 do 2 zł.

Nie sprzedano 434 Bztuk.

Specjalista w chorobach iofydka, kiszek i w|trobj

Dr. E n  Kozierowsb
po odbyciu specjalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy uh Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 r a n o  i  o d  3—5 p o p o ł .

Poszukuje się do nabycia majątku
przeważnie lasowego, z domem mie­
szkalnym, wygodnym i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 50.000 do 
150.000 złr., położonego we wsohodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym opi­
sem przyjmuje z grzeoznośoi kanoela- 
rya adwokacka dr. Wincentego B ała- 
bana i dr. A leksandra Yogla, we Lwo­
wie, ul. Kopernika 1. 7 I. piątro. Po- 
średniotwo wykluozone.
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Kaprysy.
P o w i e ś ć

przez

Z O F I Ę  K O W F K S K Ą .

(Ciąg daUay.]

— Czy wolno wiedzieć, o jakie to 
postanowienia chodzi?

— Nie. Snm8on zaufał Dalili -- 
I postradał siłę.

— To też ja się boję.
— Jakie hańbiące wyznanie dla ry­

cerza.
— O, od wieków wolno bjło drżeć 

przed kobietą, można było bez szwanku 
na honorze dać się zwyciężyć.

— Niech mi pan powie, jakie są po­
stanowienia pana?

— Nie mogę. Nietylko o mnie tu 
chodzi, inne osoby są wmięszane.

— O, co za dyskrecya!
— Cnota, którą pani lubi.

— A gdybym była przyjęła ofiarę 
przyjaźni, czy byłby mi pan powiedział?

— Nie.
— Żle się więc pan udał, bo ja nie 

znoszę warunków. Wszystko albo nic — 
to moja dewiza 1

— Nie zawsze do zastosowania w 
życiu.

— Dlaczego nie?
— Bo dając wszystko, często nie od­

bieramy nic i musimy aię zwracać w 
stronę, gdzie dając mało, odbieramy też 
odrobinę. Wszak nieraz zdarzjło się pa­
ni tak niczem płacić za ofiarę wsayst 
kiego.

— I może bedę musiała zadowolnić 
się odrobiną. O, ma pan głusznośćl

Fotel był przed gankiem, służący 
wnieśli go po schodach do domu.

List Edwarda przeszedł teraz do rąk 
pani Siemierikiej.

Zdzisław, spostrzegłszy, że chciano 
się podzielić w kółku rodzinnem odebra- 
nemi wiadomościami, pożegnał się i od­
jechał.

Gdy drzwi się za nim zamknęły, Żu­
la przybrała minę, jaką się zasłaniać by­
ła zwykła przed wyrzutami, napomnie­
niami lub przesadną troskliwością ro­
dziców. Wiedziała, że list Edwarda, któ­

rego treść tak ich wzburzyła, przedsta­
wiał się jako gotowy przedmiot do nie­
miłej rozmowy i postanowiła uwolnić 
się od niej. Wybuch był przygotowany, 
lecz ani ojciec, ani matka nie śmieli 
dotknąć drażliwego przedmiotu, gdy do­
strzegli, że Zula była w tej chwili nie­
dostępna. Zmarszczka aa jej czole i szty­
wność ruchów przejmowała ich strachem. 
Dopiero, gdy zostali sami, po udaniu się 
córki na spoczynek, tłumione niezado­
wolenie wybuchło w całej sile.

— Otóż, co to jest, kiedy matka nie 
ma najmniejszego wpływu na córkę! — 
zaczął pan Siemierski. — Ani ci na 
myśl nie przyszło wyroznmieć Zuli, do­
wiedzieć się, co takiego powiedziała 
Edwardowi, że on teraz zwija chorą­
giewkę i jak na pohybel pisze nam o 
jakiemś swatostwie, które dla niego ukła­
dają jego krewni 1 To wszystko twoja 
wina ! Widzisz, że ja  z miejsca ruszyć 
się nie mogę... trudno mi dojrzeć, co się 
dzieje. Zresztą nic dziwnego, że córka 
nie zwierza się ojcu, ale ty, matka I

— Ja  wiem, że ja wszystkiemu za­
wsze jestem winna, a jednak muszę ci 
powiedzieć, że nie masz najmniejszego 
taktu ! Zbytecznie ciągnąłeś Edwarda, co 
Zulę drażniło, a jego zniechęcało. Kon­

kurent się droży, jeżeli widzi, że jest 
tak bardzo pożądany. Druga twoja nie- 
taktowność, to odpychanie i zimne tra­
ktowanie Henryka. Z nim już było bar­
dzo blisko, tymczasem teraz bywa coraz 
rzadziej i zobaczysz, że i ten wkrótce 
zrezygnuje, a lata nie czekają. Gruchnie 
po świecie, że Zula, to już stara panna 
i dziecko zostanie bez losu.

— Ta ja źle traktuję Henryka? Czy 
sama nie mówiłaś, że trzeba mu dać do 
zrozumienia, że go sobie nie życzymy na 
męża dla Zuli?

Sprzeczka taka przeciągnęła się dłu­
go. Między ludźmi związanymi węzłem 
małżeńskim bywają krótkie burze, ale 
bywają i nieznośne trzydniówki. Na ta­
ką się teraz w Zabielsku zanosiło.

Pan Siemierski musiał tej nooy spać 
doskonale i w trawieniu nie doświadczać 
żadnych przeszkód, żona jego bowiem 
utrzymywała, że oba te dobrodziejstwa 
spływały na niego tylko wskutek usta­
wicznego gderania i wyrzutów, jakich 
była celem. To tylko pewna, że gdy 
Zdzisław w kilka dni potem przyjechał, 
pan Siemierski przyjął go temi słowy:

— Nie wie pan, co się dzieje z Hen­
rykiem ? Nie mogę pojąć, dlaczego on, 
co dawniej tak często bywał w Zabiel­

sku, teraz coraz więcej nas zaniedbuje? 
To syn mojego dawnego przyjaciela, 
szkolnego kolegi. Czyby się za co obra­
ził? Pan się nie domyśla, co to może 
być?

- I owszem, Henryk mi mówił, że 
się boi być natrętnym. Zdawało mu się, 
że mu państwo nie bywali tak radzi, jak 
dawniej. Mówiłem mu, że mu się to 
tylko zdaje.

— Ależ naturalnie, że mu się zdaje. 
Nie wiedziałem, że taki obrażliwy. Może 
odemnie wymaga rewizyty, ale ja nie 
mogę jeździć. Każda przejażdżka przy­
prawia mię o chorobę. Ja  tego chłopca 
na ręku nosiłem!

— Czy pan mnie upoważnia do po­
wtórzenia mu słów swoich?

— Ale i owszem i owszem ! Niech 
wie, żeśmy dla niego serca nie zmienili. 
I Zula także i Zula także 1 Jakaś dzi­
siaj w złym humorze...

— Ale wcale nie — zawołała obecna 
rozmowie pani Siemierska. — Co też ty 
zawsze opowiadasz 1 Trzeba być takim... 
takim, jak ty, żeby własne dziecko ob- 
m&wiać!

Sprzeczka zawrzała nanowo. Zdzi­
sław, nie chcąc być świadkiem wzmaga­

jącego się rozjątrzenia małżonków, wy­
szedł przez werendę do ogrodu.

U stóp wielkiej lipy, stojącej na po­
chyłości trawnika, usiadł, prawie się po­
łożył, korzystając ze spadzistości. Do 
ust machinalnie podnosił cygaro, a 
wzrokiem gonił za rozwiewającemi się 
obłoczkami dymu, od których ociekały 
spłoszone stada komarów. Usłyszał zbli­
żające się kroki. Aleją szła Zula.

Płakała. Po policzkach spływały łzy. 
Ocierała je, lecz ledwo otarte zastę­
powały inne na pięknem licu. Przeszła 
blisko Zdzisława, ale go nie spostrzegła. 
Zdążała ku domowi.

Zdzisław zerwał się z miejsca, chciał 
biedź za nią, stanąć u jaj boku, bronić... 
Przeciwko czemu ? Cóż mógł uczynić 
dla ukojenia jej żalu?

Wielu mężczyzn uwielbia kobiety bez­
silne, potrzebujące wiecznie obrony i po­
mocy. Zdzisław podzielał to upodobanie. 
Dla niego ideałem niewiasty była istota 
wiotka, jak bluszcz, błodka jak gołębica.

(C. d. n.)

WEŁNY do robót drutowych i szydełkowych
jak: Vigonia, Imperial, Jagerowską, wielbłędzią i jedwabną

p o l e c a  p ń  o e u a o l i  n a J n l Ź M J  o h MIKOŁAJ LUDWIK L w ó w

ulica 1 . 1 1

3% Losy Serbskie nie p rsed to ion e w  term inie oznaczonym  do k o n w e r s j i  
przyjm ujem y celem  przeprow adzen ia  potrzebnych  

k rok ów  w  m in isterstw ie  skarbu w  B elgrad z ie i  L i l i e n DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
w e  L w o w i e *
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra f fU D . S M O ff  SiliEG
w  K  r a k o w i e

p o d ty tu łe m : Kaląśeozka m iniaturo-——
w  l . i-7> li K ró tk i zb io rek  m odlitcr

ło ż y ł S. B . nj_
Wielko-ć książeczki wynosi 7/5 centin . OLL 

drukowano nu najpiękniejszym welinie, 
Hrobnemi ale bardzo w'yrażuemi bo zupeł­
nie nowemi ereioukami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękka skórę, brzeei złote a podl 
niemi pąsowe. ‘ ‘poleca

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto-IF 
sowuie do skromniejszej lub bardziej ozdo- ‘ - > 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Wspólnika
z kilkoma t t s i ą c a n f , do założenia 
wp Lwowie domu komisowego, po- 
szukuie z Solny kupiec wiedeński.

L  tskiwe 2 głoszenia pod:
.W . 4217“ an Ruoolf Mosse, Wien.

Jedyny gale i.'fabryczny

MiyczkifcD i strun

rftil lliFSUBis 
we Lwowie (obok teatru)
w sz e lk ie  i n s t r u m e u t a  i p rz y -  

o ra z  a r i s t o n y ,  m a n o p a n y  i tp.  
t a n i e j  l ak  w sz ę d z ie . 7264

F M K iS Z E K  G Ł O B H B S U
krawiec męski

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 10. p a ź ­
dziernika 1895 r. przeniósł swą 7279

Pracownię krawiecką g
do lokalu przy placu Maryackim I. 3 H>

wohód ed ulloy Krętej — (dom W go br. Brunlcklego).

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  * o t .  o d  w y r a z u .

O M PL ET N E  wyprawy kudi-mne, me-l SZKOLE gospodarstwa domowego 
ble żelazne, materace druciane z od-1 *1 przyjmuje się abonament r- obiady, 

powiednim opustem przy większym odhio-jjakoteż szyeie i reperacje bielizny i su-
w

rze, poleca Piotr i hrz.ąstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny l i n a  
pr. eeiw katedry) 96o

kien , oraz wszelkie roboty w zakres prac 
domowych wchodzące. Lwów, ulica Cicha 
1. i . I. pięiro. 9(14

(.'LECrA^iCKI ilustrowany Kalendarz bu- 
J j  morystyczuy i informacyjny na r Isńfii 
p. t. „Figlarz", wyszedł z druku , artysty­
cznie wykonany, w p-ęknoj kolorow j  o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 50 ct. 
'/a egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku).
( i (sprzedającym stosowny rabat. Główny 
skbid w handlu WP. Altreda Klimka , 
Batorego 1, 2 we Lwowie.

L OKAL SK LEPO W Y  wraz z urządzę 
dzeniem, przv pierwszorzędnej ulicy we 

Lwowie, jest zaraz do odstąpienia. W iado­
mość w handlu Uabriela ( hlebownika, 
Lwów, plac Halicki o 50

yKOSBA. Celem wyszukania posady uda­
łem się do Lwowa , ale wiek (65 lat) 

stawia mi wszędfcie zaporę; zmartwienie 
przykuło mnie do ipża boleści od 4 tygo­
dni, a moje środki wyczerpane zostały, 
przez co powro'. do domu o 50 mil odle­
głego jest niemożliwy — udaię s ą  przeto 
Uo serc litościwych o łaskawą pomoc. La-

ul.iskawe datki upraszam na ręce p. P. Bie­
leckiego, Lwów, drukarnia Golloba.

N
OWO OTWORZONY Magazyn i P ra­

cownia futer Jan  Ban»nheimer, ku­
śn ierz , we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11 
(ris-a-vis Centiainej kawiarni; poleca swoj 
Skład i Pracownię futer męskich i dam 
skieh, do podr ż>\ Rotundy, pelerynki itp. 
wyroby. C zapki, zarękaw ki, oraz gotowe 
wierzchy do futer. W yrób własny. Ceny 
umiarkowane. Zamówienia w najkrótszym 
czasie wykonywa. 991

J J M L a c f e K w
deserowe ze słodkiej i “ntryfugowanej śmie­
tanki i świeże kuchenne odznaczone na 
wystawach krajowych i . agranicznyeh, do­
starcza w puszkach 4-kilowyek Z arząd  
g o sp o d ars tw a  ni ecznego w ./n reczko - 

w ej poczta Krościenko koło Cnyrowa.

djltlOMIOWANE medalami tutki Niemo 
i  jowskiego są wszędzie do nabycia.

Koszule m ę s k i o z Szyfonu 
Schrolla własnego wy­

robu po złr. 1'6(), 1‘80, 2’— i 2 50, Kale­
sony z dymki (uajtrwalsze) od złr. l i t  
poleca Magazyn F. Knauer i S y n, Lwów 
plac Kapitulny.

ł ^ u i l o n
irzewyoorny z samego drobiu dla chorych 
.0 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
aki sam bez trufli złr. 6-50. N r. 2 wybór- 
i j  zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
ikiej, sprzeda,e Zarząd Bworu Lapszyn 

Bneżany. 44

Do Szanownych odbiorców!
Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, 

zawiadamiamy, iż, lilia nasza gotowych 
sukien męskich i dla chłopców i najdu- 
je się

m r *  i i  t y i k o  '“h u s
przy ulicy jagiellońskiej I. 2.

nurem  męsfrie od 12 z), do 35.
Paletoty zimowa od 14 z ł. do 48.

Wszystko podług najświeższej mody. 
Ceny najprzystępniejsze.

7. w ysokim  szacu nk iem  7294

i bracia z hi

L w o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  2 .

we L w o w ie , n lie a  H a lick a  1. 17 
poleca właśn i wyroby ze złota urzędownie ce­

chowane, tak nowe jatoteż. „Ooasioci*. 
Zegarki kieszonkowe złote , sreornc. stalowe, 
niklowe oraz pendułowc franc.. jakotez budziki.

L. 1197. 7275

ZaKład wodoleczniczy i pensyonat
„ Z I S E L Z A

I

w e  L w o w i e
o t w a r t y  p  r z e z  c a ł y  r o k .

I ) r .  E d m u n d  k o w a l s k i
były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleezni- 

 czego Jaworze—Ernsdorf (Szlązk austr.)

Małpka
Karge, Piekarska 1.

zupełnie oswojona, 
tanio do sprzedania.

Pożyczki
flK  J  |  ■
I \ | 0  500 z lr . i wyż j do najw yż-
I m m i i  I | \ 5 a is/jł'l kredyt osooi

Wałeczki do okien i t a i ,

K.it do okien
( 3 i p s ,  C e m e n t

poleca po najtańszych cenach

Taniej ulż wszędzie!
kaftaniki, koszule systemi liigcra , I ardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 75 ct., ztr. I 1 — , 

1-25, 1-75 do 2 80 
ooleea M A K S  U L H L F E L D , L w ó w  

Rynek 1. 37.
Zamówienia z prow incji uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

jaty, rzetelnie i dyskresnie za 
< ł-itw la: Agentur Budapest,

P ostfach  107. 7291

Do nowo zakładającego sie wodo- 
i leczniczego zakładu pod Krakowem 

potrzebny

TRTOT TT lekarz jako wspólnik
V V  W «  w  m l  w J «  Jk  ^ a r z  k ą p i d o w y .  P ie r ws ze n-

two otrzyma Dr. obeznany ze syste- 
Lwów. Żółkiewska 1. 2 |m n u  wodoleczniczym ks. K neippa .

200.000 2. listopada
>» Wiedeńską Promesę komunalną

po złr. 4 '/2.
^fĘT~ PrzT ciągnieniu z dnia T  września b. r. padła giówna 

wygrana 30.0CÓ złr. na zakupiona u nas Kredytowa promeso, se- 
rya 2070 Nr. I.

domowo-gcspodarskich itp.
Polecają, na sezon 7271

Wałeczki elastyczne.
Kit, Gips, Cement

do zaopatrywania okien i drzwi na zimę. 
Rogóżki, C hodnik i kokosow e. M asę w o­
skow ą fra n c u sk ą , 1 a k ie ry  do zapuszcza­
nia podłóg. — Cenniki na żądanie franco.

r
WIEN I. W e llz e i le  10 u. 13 WIEN.

7292 
(I

Z n a k o m i ty  m ue-ujący

Porter angielski
1 flaszka 70 et., ’/2 flaszki 35 et. 

przy większj m odbiorze 
fran co  do k ażd e j s u  <yi kolejow ej 

poleca handel 7167

lA L l iE R T A  h Z K O W B O N A l
Lwów , p iać  M aryack i 7.

Vi nnjwiębsz* m wy bo rze i najtańsze

W I E Ń C E  G B .O B O W B
z kwiatów sztneznie zasuszanych sztuka od 50 ct. do 4 złr., z kwiatów ma- 
teryalnych. rw« >oh, francuskich sztuka od 1 do 15 złr., metalowo sztuka od 

2 do 25 złr. — poleca handel kwiatów

J .  S T A C H I B W I C Z A .
w e L w o w ie , jplac ów . D ucha 1. 8 .

P o s y łk i  n a  p ro w ln c y ę  u sk u te c z n ia ją  s ię  odw i o tn ą  pocztą.
- ■ 'wtkńMrt&asłWK

18 O U ;
W Ł A B N E O O  |

c a o t e u
zslareza od 56 litrów wr“yx, biała litr 
» 24 ou:it.,Ooierwone po 26 cant. Próbki i 
tego 2 htry opłat, za wysłaniom 9S c«nt j 

e n e d y k *  B L -rtl , w łaścinri dob-r, zatnsi 
O o F G scb  przy f i o n o h h n ,  clrryi.

H E R B A T Y
zawsze świeże, dobre 
i tanie, bo największe 
zyskały rozpowszech­
nienie : Gospodarska
złr. 1 6 0 ;  — Herbaty 
czarne dobre złr. 2, 
złr. 5J-40, złr. 2 '8 0 ; 
Viktoria złr. 3-20; Fa­
milijna złr. 3-40, 8-00

i 4 złr. za ’/* kilo neto. Okruchy herbat złr. 1-40, złr. 1'60 i 2 złr. za */z *“ *° netto.
Po cenacli oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych hand lach  Galicyi do nabycia.

Żądać zawsze „Herbaty z rączką". 7292

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
W e L w o w ie  sk ła d  w  h a n d lu  W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t a  u lic a  H a lick a .

Now ość! Now ość!

F1R F D I T
!!!z białych fiołków!!!

wynalazku

JAKA 1HKAT0WICZA
w e L w ow ie . 

n a - J s o n i J s :  1  z ł S .
Sklepy w łasne :  ulica K opernika 1. 

W Krak; wie Sukiennice 1. 20. —  W
3, ulica Halicka 1. 11. 
Czerni owcach Rynek 1 2.

Now ość! Now ość!

Konkurs.
Wydział powiatowej Kasy Oszczęduości w Doliiwe rozpisuje 

uiniejszem konkurs:
I. na posadę rachmistrza z roczną plącą 80D złr., dodat­

kiem aktywaluym 100 zł., trzema kwinkweniami po 100 zł. i 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy.

II. Na posadę ńkwidatora z roczną płacą 600 z ł r ,  dodat­
kiem aktywalnym 100 zł., trzema kwinkweuiami po 80 zł. i 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy.

Warunki: 1. nieprzekroczony 40 rok życia; 2. obywatel­
stwo anstryackie ; 3. znajomość w słowie i piśmie języków: pol­
skiego, ruskiego i niemieckiego: 3. świadectwo złożonego egza­
minu rządowego z buchalteryi, rachunkowości i kasowości: 
5. przynajmniej trzechletnia praktyka w instytucyi pokrewnej 
bez przerwy w ostatnich trzech la tach; 6. złożenie kaucyi w go­
tówce w wysokości rocznej płacy.

Powyższe posady zostaną nadane na rok prowizorycznie 
z trzymiesięcznem wypowiedzeniem, następnie dopiero nastąpi 
stabilizacya na podstawie kontraktu służbowego.

Podania zaopatrzone powyższym* dokumentami należy wno­
sić do Dyrekcyi Powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie naj­
później do 30. listopada 1895 r.

Z  W y d z i a ł u  P o w .  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i

P re z e s : W i t o s ł a w s k i

£ 8 *
Tylko prawdziwe

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest orzeł i firma A. Moll.

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi-

jjeST" F a łs z y w e  w y r o b y  będą są d o w n ie  śc ig a n e .
Oena zapieczętow anego oryginalnego pudełka l  złr. w aluty auatr.

Wódka

■
■>

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fra n c u sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako =rodck uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom pcwsiałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j plom bow anej flaszk i 90 eentów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p ra sza  się ¥ .  T. P u b l ic z n o śc i  w y ra źn ie  żądać p r e para tów  M O L L A  i te  ty lko  p rz y j ­

m ow ać , które op a trz o n e  są m a rk ą  o c h r o n n ą  i po d p ise m .  ^612
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Kucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałaban.

■ ■ ■ \ w .

Mantor w ym iany
c. i  b i ł  galic. M i  Urn m soiecsnep

k u p u je  i s p rz e d a j«

wszelkiego rodzaju papiery i monety
nic licząc

t

+■
¥ł
*
• f
♦

*po korale dziennym  najdokładniejszym , 
żadnej prow lzyi.

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4*|,0/, listy  hipoteczne  
5% listy  hipoteczne premiowane 

Hat} hipoteczne koronowe 
lis ty  Towarz. kredytowego ziem skiego  

o/a listy  Banku krajowego 
lis ty  Bankn krajowego  
obligacye kom unalne Bankn krajowego 

«/o pożyczkę krajową galicyjską  
pozyezkę krajową gallc. koronową 
pożyczkę propinacyjną galicyjską  
peżyczKę propinacyjną bukowińską 

o/a pożyczkę węgierskiej k o ie i państwowej 
o/,, pożyczkę propinacyjną węgierską 
w ęgierskie obligacye indem uizacjjne

które to papiery jskoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Fsntor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n ą j k o r z y a t n ie j s a y c h ,

Uicaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie Tryios“ w ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe,  tudzież z a p a d je  kupony za g o tó w k ę ,  Dez w szelkiego 
p o trącen i t, zaś zam iejscow e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem koBztów, które sam punosi.

4-/fl
4 “/o
4 ‘ / i °
4°/.
5 “/ .
4*/.Ł
4 %
4“/«
5°/0
| ‘fe
4*/«
4 %

Ces. kró l. up rzyw ile jow ana

r a t o m  spirjtnsn, fabryka r n ,  l i t o  i onti
JU LIU SZA  MIKOLASGHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę ltd.
Jed y n a  fa b ry k a  w k ra ju , w y ra b ia ją c a  b ez w o n n y  s p iry tu s  i

alkohol absolutny
100/ioo <ł °  celów  le cz n icz y ch . 4964

S k ła d y  d la  m ia s t a  L w o w a :  
ilica  K o p e r n ik a  1. 9 , w  h a n d lu  W go  E . R ie d la  p la c  

M a ry a ck i i  w  g łó w n y m  B kładzie w ó d  m in e r a ln y c h  
u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 9.

Ruci
obowiąznjącj

i pociągów kolejowych
r z dniem  1. maja 1895 (czas środkowo-europejski)*

Ho Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osoboffs

L Berlina . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
L Warszawy . . . .
(i Muszyny -Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) 
h Muszyny-Rrynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (nd 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

L Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnó* . . . .

L Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowe i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezo-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza p n ez  Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Brebe^oWc. (od !0. lipca uo 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suezawy, H usiatyna, W oronienki, Pe- 

ezeniżyna, Berhom etu, Czudyna, Ka- 
dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Stobody rung., Bukaresztu i  Jass 

Z Suezawy, Radowiec, Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, K usiatyua, K ałusza. Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z J ndwołoczysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic vod 12. maja do 10. wrzę- 

snia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy
Do Muszy ny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 30. wrzeun a) . 
Do Muszyuj -Krynicy przez Tarncw 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów ; 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jaupław  .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Newt go Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Pizemyśl . ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławouzuego (M unkacza, Miskolcza, 

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peozeniżyna, Berhome- 
i u ,  Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec . . . . .  

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpoiunga 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosieiicy, Kadowiec 

Do Sokala i Jarosław ia priez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . ,
lic Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .  
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (oa lz . maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do god; 5

i
:

1-22 5 I0i _ 7 — 906 9 —
1-22 8 40 510 7 — 906 9 - -
5-10 — — — 906 9.—

1

5 10
_ __ _ __ 9 06 _

5 10 1 22 — 7. —

— 1-22 —
/  --

906 —

—
1-22

— -- — 9 —

_ 1-22 _ -- — 9 - -
_ 1-22 _ 7 — _ 9 - -
— — _ ■205 8-10 —
_ — __ — — 1-42
_ — _ 1205 8-10 142
— — 12 05 810 1-42

9-50 — — — — —

— — — 1-32 — —

— — — 617 — —

7'37
_ _ _ 8 ' - 4-40 _
— — — — V40 —

209 9-44 8-02 4-33 .
2-25 10 — — 825 6 — —

_ 825 _ __
— - — 815 ---

8 40 2-50 II-— 4-55 10-25 6-45
— — II — 455 — 645

_ _ — 6-46
S-40 -- l i ­ 4-55 — -
— -- n ­ — — —

i i —
— -- l i ­ — 10-25 —

840 _ i i — 4 5 5 — _
— 2-50 4 65 — —
_ _ 4'55 6'45 _
_ _ 45 5 1025 6-45
_ _ _ — 10-25 _
— 2'50 — 4 55 10-25 6-45

— — — 5'25 7-38 —
__ 9-33

_ — . 525 9-33 3 -
_ _ — 9-33 7-3J
— — — 525 — —

615 - — — — —

— -- _ — 10-35 —

— -- — — 2-40

__ 10-30 _
_ _ 915 710

_ _ _ 9T5 —
— '2*10 & — — 1014 10-4-

— 1*50 541 9-50 102

— — — 3'20

_ __ _ 2-26 __
— — — 3-45 —

91 6

738

grubemi liczbami 
min. 59 rano.

oznaczają porę

Czas ćrodkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski == godz. 12'36 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Mija 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

TVydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


